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Z tajemnic przemysłu 
domowego

m.
Roszykarstwo w k rj uńnale krakow ­

skim , o ile pam iętam y, rozw m ięte już 
jest od roku 1875, oddane w ręce przed­
siębiorcy podniosło się do tego stopnia, 
że dziś wysyła za granice k ra ju  zna­
czne transporty i ooraca znacznym k ap i­
tałem .

T ak  samo dzieje się w W iśniczu, cho­
ciaż z ttj różnicy (piszemy to jednak z 
zastrzeżeniem , bośmy na g ru n tu  rzeczy 
nie zbadali), że właściciel obecny dóbr 
Wiśnicza, założywszy szkołę koszykar- 
stw a z dobrem powodzeniem , bo um ie­
ję tn ie  pm wadzuną, posiłkuje się tylko wy­
robami z tam tejszego domu karnego, a 
zamówienia zagraniczne m ają dosięgać 
sum na kilkadziesiąt tysięcy złr. W ie­
ściom tym chętnie dajem y w iarę, bo k a ­
żdy dział naszego przem ysłu domowego 
dojdzie do takiego rozkw itu, jeże li b ę ­
dzie m iał odpowiednią op ijkę.

Nie możemy natom iast pogodzić się ze 
zdaniem Szanownego au tora  Uwag, że 
bazary dla sprzedaży i oLeznania społe­
czeństwa z wyrobami naszego przem ysłu 
domowego, nie mogą być prędzej orga- 
nizowane, zanim ten  przem ysł nie będzie 
„unormowany*, „ustalony* i trw ałość je ­
go zabezpieczona.

Mówiliśmy już, że mamy szkoły dla 
niektóryoh działów przem ysłu domowego, 
że ten przem ysł się już  w ykonuje i je s t 
widoczny, a potrzebuje tylko skutecznej 
i dotykalnej zachęty do dalszego rozwo­
ju , gdyż je s t wykonywany niotylko w 
szitole, ale przez wyuczonyoh robotników  
w domach pod w łasną strzechą. Otóż, co 
się z nim m a stać, ja k  m a być zużyty i 
spieniężony bez bazarów, o jak ich  mówi­
liśm y? Czy nie zejdzie na urogę, j ‘ ką 
poszło koBzykarstwo, wyrób Łoronek 
w Suchoaole i Chorkówce P Czy ci 
robotnicy i robotnice już w ykształceni, 
Lie zbywając swej pracy, b ęaą  dalej 
pracować dla zaoaw ki, o chłodzie i gło­
d z ie , aż się stosunki przem ysłu domo­
wego unorm ują, jaK au to r żąda P —  • >- 
je k t taki je s t przynajmniej dla nas n ie­
pojęty. Ośmielamy się więc podejrzywaó 
Szanownego a u to ra , iż nie je s t zupełnie 
świadom tego, że mamy me jed en  dział 
przem ysłu dom ow ego, który już  teraz  
ma zupełną racje bytu i potrzebuje 
tylko kierującej rek ’ do dalszego roz-i 
woiu. Zanim  zaś potworzą się spółki do 
odrębnych tych działów, to bez stra ty  
czasu należy zorganizować przynajm niej 
dwie, dla Lwowa i K rakow a, k tóreby ba­
zarom przez nas określonym  nadały  od­
powiednie znaczenie. Przez K raaów  i 
Lwów przejeżdża rocznie s e tk i ,  a  nie­
m al tysiące ajentów  handlow ych , od 
których truano żądać , aby latali po 
sklepikach i zarw anieach , i tam  nabyli 
bez ja k ie ja o lw e k  pew ności, że to są 
wyroby krajow e, aby mogli zapoznać się 
z tem i wyrobami i ocenić .ch wurtość 
handiow ą, brać próbki, a następnie ro­
bić zamówienia.

Kto zna nasze „bandełesostwo* w Ga- 
licji, ten uw ierzy, że gdyby tak ie  spółki 
juz nawet były zorganizowane, ja k  au­
tor Uwag żąda, to i wtenuzas a jen t han­
dlowy m usiałby się dobrze uapoiżć, aoy 
do tych spółek dotarł. Z resztą bazary , 
jakeśm y zaznaczy li, nie są naozym, ani 
też nowym pomysłem, ale oddawna wy­
praktykow anym  i po dziś dzień stosowa­
nym wszędzie ta m , gdzie się na serjo 
zajm ują przem ysłem  domowym i jego 
rozwojem. D opiero pod wpływem  doorze 
urządzonych bazarów, k tóre  są zarazem  
nieustającą wystawą i najpraktyczniejszą, 
wyrabia się p rzekonan ie , jak ie  wyroby 
m ają istotnie rację bytu.

Nie zawołam y także z autorem  Uwag, 
że dosyć już szkół dla przem ysłu domo­
wego! —  My przeciwnie żądalibyśm y ioL 
więcej, a mianowicie dla wyrobów,' do 
których Die potrzeba sprow adzać mato- 
rja łu  z obcego kraju , lecz zużytkować 
ten, jak.ego jest dostatek i najtańszy na 
miejscu.

Do takich szkół zaliczylibyśmy przed 
inuemi naukę wyrobu w szelkich kapelu ­
szy słomkowych a drugą dla szczotkar- 
stwa.

Ten ostatni dział ma najżyw otniejszą 
rację by tu , ji żeli rok rocznie w yprow a­
dzają od nas z Galicji i Bukowiny Za 
krooie w artości szozecine. k tó ra  następnie 
przerabiana w raca pod róznemi postacia­
mi do kraju, znowu w krociowej wartości 
Tocznie.

Nie zaprzeozamy, że w naszych komi­
sjach krajowych J la  przem ysłu domowe­
go, «aaiadaj^ ludzie gorącego serca  i n a j­

lepszych chęci, pomimo to dziwić się na­
leży, że b rak  niestety  poglądów elem en­
tarnych na spraw ę b&mą, bo m ało takich 
co giuntow nie rzecz badają .

Byłoby więc wielce pożądanem, aby na 
obecnej sesji sejm owej, zanim Izoa przy­
stąpi do uchw ał budżetu , rozpatrzono 
skrupulatnie ruch dotychczasowy przem y­
słu  domowego, bo inaczej ofiarność kraju  
nie przyniesie pożądanego pożytku.

Informacje.
C. k. krajowa Bada zdrowia odbyła 7 

października b. r. szesnaste posiedzenii i, na 
którum następujące sprawy były przedmio­
tem ODrad i uchw ał:

1. W ydano opinję w sprawie sposobów 
dezynfekcji szmat w papierń w Poboczu.

2. W ydano opinję w sprawie sposobu 
oświetlania fabryki stolarskiej braoi Wcze- 
laków we Lwowie.

3. Roztrząsano sprawę zamknięciu części 
omentarza w Podbajcach, jakoteż sprawę 
grobowoa na tymże cmentarzu.

4. Wydano opinję w sprawie zacnodną- 
cyoh szkodliwości dla zdrowia robo. lików, 
w destylarni nafty w Glirisku m_rj»mpol- 
skim.

5. Przedstawiono opinję w sprawie po­
trzeby osobnego \ awilonu obok szpitala,, na 
pomieszcaenie sporadycznych pr*7P 
ohorób zakaźnych we Lwo ie.

6. W y d a n o  orzeczenie co do sposobu 
wyrabiania spodjnm, * fatryce . Dąbiu.

i  Przedłożono opinję w sprawie wadli­
wości zdrowotno-policyjnych, w destylam . 
nafty w Kołomyi.

ma

Zmiana instrukcji dla Wy­
działu krajowego.

się w osnowie dotychczasowej 
brzm ieć odtąd ja k  n a s tę p u je :

„Członkowie W ydziału  krajow ego m ają 
gorliwie pełnić swoje obowiązki.

Jeże li Członek W ydziału  krajow ego 
je s t naczelnikiem  stałego departam entu , 
Marszałek doda mu d o ' pomocy sta łe  
b iaro , sk ładające się z potrzebnej ilości 
urzędników pod bezpośredniem  zw ierz­
chnictwom rauoy, którem u naczolnik d e ­
partam entu prace purucza i sposób ich 
załatw ienia w skazuje.

Jeżeli M arszałek jako przewodniczący 
W ydziału krajow ego % jak ichbądź pow o­
dów nie urzęduje, w ładzę jego spraw uje 
ten  Członek W ydziału , którego M arsza 
łe k  zastępcą do przewodnictwa w Wy- 
dz.ale krajowym  zam ianuje. M arszałek 
może zastępcy powierzyć stale część 
swoich czynność., chociaż sam urzęduje. 
Zastępca M arszałka je s t  stałym  referen­
tem  osobistych spraw urzędników i wy

wego z dnia 1 m arca 1866 uchyla s ie ! radością serca Jegu dzieoi, a dla caiego Ko- 
w osnowie dotychczasowej i ma brzm ieć scioła katolickiego będzie ot dniem wanio-
odtąd ja k  n a s tę p u je :

„U chw ały zapadłe przeciw wnioskowi 
referen ta  w ypracuje na referacie wraz z 
motywami urzędnik na posiedzem pioro 
trzym ający i wymieni Członków W ydzia ­
łu , którzy za, a którzy  przeciw zdan:u 
referenta głosowali, uchw ały tak ie  przej­
rzeć i podpisać powinien ten  Członek 
W ydziału, na wniosek którego przeciw ­
ko zdaniu referenta uchw ała zapadła. 
Oddzielne zdania pojedyńczyoh głosu ją­
cych i M arszałka będą zapisywane na 
referacie tylko na ich żądanie, a to wraz 
z streszc/.onemi pokrótce motywami*.

§. 37. Instrukoji dla W ydziału  k ra jo ­
wego z dnia 1 m arca 1866 uchyla się w 
osnowie dytychczasowej i ma brzmieć 
odtąd ja k  następuje

„M arszałek ma prawo w szczególnych 
przypadkach przeznaczyć w spółreierenta

konywa nad n mi naczelny nadzór w imie- R eferen t powinien wezwać do współre- 
niu W ydziału kre.jowefio. fe ia tu  tego Członka W ydziału , który ma

Jeżeli zastępca M arszałka nie urzęduje, 
M arszałek powoła do zastępstw a inuego 
członki. W ydziału  krajowego*.

§. 27. In stiu k c ji J la  W ydziału  kra jo ­
wego z dnia 1 m arca 1866 uchyla się w 
osnowie dotychczasowej i m a b rzm u ć  od­
tąd ja k  następuje  :

„Jeżeli Członek W ydziału  krajow ego 
nie pełni swojego urzędow ania dłużej a

sobie poruczoną spraw ę, zostającą w sty 
cznośc' z jego referatem .

W  razach w spółreieratu , referen t ko­
m unikuje w ypracowany w niosek współ- 
referentow i, k tóry  albo się nań zgodzi, 
albo też oddzielny wniosek w ypracuje, 
puczem dopiero w obecności współreferen- 
ta  wnosi przedm iot na posi idzenie. W  rym 
ostatnim  przypadku w spółreferent zabie-

niżeli jeden  niiosiąc, uważać należy, ż e . i a  w rozpraw ie głos zaraz po referem  
tem samem złożył m andat do W ydziału  > cie“.
krajowego. W y ją tek  stanowi urlop, cno §. 39. In strukc ji dla W ydziału  kraju - 
roba lub powołanie do innej służby przez i wego z dnia 1 m arca r. 1866 uchyla „ię
Sejm lub W ydział krajowy

§. 28. In stru k c ji dla W ydziału  k ra jo ­
wego z dnia 1 m arca 1866 uchyla się w 
osnowie dotychczasowej i m a brzm ieć od­
tąd  ja k  następuje  :

„Urlopów udziela Członkom W ydziału  
krajow ego M arszałek krajow y*.

§. 30, Instrukcji dia W ydziału  k ra jo ­
wego z dnia 1 m arca 1866 uchyla się w 
osnowie dotychczasowej i m a brzm ieć od ­
tąd  ja k  następuje :

W duiu wczorajszym odbyło się wL „ fr.rbzatek wyznaczy posiedzenie W y- 
Sejmie pierw sze czytanie w niosku p o s ł* |d ziain krajowego iiekroć tego uzna po- 
Madeyskic ,o, w spraw ie zm any Instru  jtrzebę  N a żądanie trzech Członków
kej i dla AA /d z ia łu  krajow ego. Z astrze -3 W ydziału winien M arszałek zarządzić po- 
gając sobie na później omówienie sp ra -fs ied zen ie . Nt jeden  dzień przed p is ie - 
wy, przedstaw iam y na raz i"  sam w nio-j izeniem , każdy Członek W ydziału  złoży 
sek w dosłownem brzm ieniu. 1 biurze M arszalka spis spraw , k tóre  4u

W ysoki Sejm  raczy powziąć n a s tę p u -] obrad p-zygotował, a  to w edług num erów 
jącą  uchw ałę : [dz ienn ika  podawczego.

Ś 20. In stru k c ji dla W ydziału  krajo - Jeżeli przedm iotem  obrad ma być u- 
wego z dnia 1 m arca roku  1866 uchyli, i życie kw ot uchw alonych przez Sejm  do 
się w osnowie dotychczasowej i m ajrozporządzalności W ydziału  krajow ego
brzm ieć odtąd ja k  nan-ępuje : (funduszu dyspozycyjn igo), padanie sty-

'pendjów  i m ibjDe fundacyjnych lub oso­
bista spraw a urzędników referent obo­
wiązany je s t podać wniosek swój wraz z
uzasadnieniem  do wiadomości M arszałka 
przed posiedzeniem. W ydziału. M arszałek 

chw ały, k tóre na posiedzeniu W ydziału  i może zarząuzió, ażeby także w innych 
wniosek zapadły] wazn1 ej szych spraw ach wnioski referen-

w osnowie dotychczasowej i m a brzmieć 
odtąd jak  n a s tę p u je :

„Czynności, k tó re  są tylko wykonaniem 
uchw ał W ydziału  k ra jo w eg o , tudzież |

słego wesela. Jeżeli 50 -letnia rocznica k, - 
płaństwa Ojca św., którąśmy przed pięoiu 
laty święcili, byłu dla n»Ł wspaniałą chwi­
lą, to niewątpliwie 50-letiJ jubileusz b i­
skupstwa Głowy Kościoła św. większa w 
Kościele katolickim wywoła radość. Celem 
złożenia Ojcr św. życzeń w dniu takdlań uro­
czystym, zawiązał się komitet, który udał 
s:ę do Ojca św. za pośrednictwem Jego 
Emin. K ardynała Rampolli z prośbą o u- 
dzielenie pozwolenia na wystósowame ode­
zwy do wiernych w Kościele Chrystuso­
wym Ojciec św. przychylił się najłaskawiej 
do tegc życzenia, to też komitet odzywa 
się niniejszem do Katolików we Włoszech 
stawiając następujące punkta tej uroczy­
stości :

1) Urządzenie deputacji i pielgrzymek, 
które w swoim czasie stawić się mają 
w R zym ie;

2) zbieranie świętopietrza, które w dniu 
jubileuszu Ojcu św. ma być wręczone;

3) urzą Izanie w poszcjególnych djece- 
zjacń Włoch podług zasad katolickich: 
szkół, zaaładów wychowawczych, in­
stytucji ekonomicznych i społecznych.

Jesteśm y przekonani, ie  wszyscy katoli­
cy z radością ten nasz pomysł powitają, 
odzywamy się przeto także do katolików  
catego świata, aby niniejszą odezwę naszą 
rozszerzali i poczynili przysposobienia do 
uczczenia jubileuszu naszego Ojca sw.

Rozpoczęte dzieło nasze polecamy a wszel 
ka  ufnością najdroższemu Sercu Jezusowe­
mu, a ufni i. pomoc Zbawiciela naszego i 
w opiekę Królowej Różańca św., tuszymy 
sobie, żb praca nasza pomyślnym zostanie 
uwieńczona skutkiem*.

W  imieniu komitetu podpinali tę  o d ew  j :

„Każdy członek W ydziału  krajowego 
obowiązany je s t popierać w Sejinie, t u ­
dzież w kom isjach sejmowych wszystkie 
te  spraw y, które na posiedzenie sejmowe 
wniósł (§. 14), tudzież wszystkie te  u-

krajow ego na jego 
(§§. 30, 35)*.

§. 22. In strukcji dla W ydziału  kra jo ­
wego z dnia 1 m arca roku 1866, uchyla 
się w osnowie dotychczasowej i ma 
brzmieć odtąd jak  następuje  :

„M arszałek krajow y, jako  przewodni­
czący W ydziału  k ra jow ego , czuwa nad 
biegiem czynności W ydziału, oraz nad 
w ewnętrznym  porządk iem , i w ydaje w 
tym celu odpowiednie zarządzenia.

On rozdziela czynności pomiędzy Człon-

tów wraz z uzasadnieniem  były  mu przed 
posiedzeniem  podawane do wiadomości. 
Po w yczerpaniu porządku dziennego przez 
M arszałka ułożonego, M arszałek może 
poddać pod obrady spraw y nagłe , cho­
ciażby przez referenta nie były naprzód 
zapowiedziane.

Posiedzenia W ydziału krajow ego nie 
są publiczne.

Tylko M arszałek (§. 31), Członkowie 
W ydziału i urzędujący ich zastępcy m a­

ków W ydziału i dodaje im do pom oey!j4  fjł°8 stanow czy, ci też tylko i urze- 
urzędników w m iarę potrzeby. ^dnik i-rzymający pióro zgrom adzają się na

M arszalek może dla sta łych  spraw 
adm inistracyjnych bądź w szystkich, bądź
niektórych, utworzyć sta łe  denartam enty . 
W  takim  razie M arszałek oznaczy za­
kres departam entów  i przeznaczy dla 
nich naczelników z grona Członków W y­
działu krajowego.

Bprawy nie wchodzące w sta ły  zakres 
departam entów , M arszałek może oddać 
do przygotowawczego opracowania u rzę­
dnikom W ydziału  krajowego- poczem 
poruozy je  Członkom W ydziału  k ra jo ­
wego (§. 30).

M arszałek wyznacza posiedzenia W y­
d z ia łu , uk łada  porządek dzienny obrad, 
o tw iera i zam yka posiedzenia, przewo- 
dniozy ob radom , ujm uje wnioski w na­
leżytą fo rm ę, poddaje je  pod głosowa­
nie i stw ierdza zapadłe uchw ały. Mar- 
Bzałbk podpisuje wszelkie eksDedycje 
W ydziału  krajow ego, wyjąwszy indorsaty 
do stron w ystosow ane, k tóre  dyrektor 
kancelarji podpisywać może. Jeżeli przed­
miotem ekspedycji je s t spraw a w stały 
zakres departam entu  w chodząca, podpi* 
suje ekspedycję wraz z M arszałkiem  ten 
członek W yd z ia łu , na wniosek którego 
uchw ała o  padła (§§. 30, 35) lub który 
tę  czynność wtnz z M arszałkiem  poto­
cznie zała tw ił (§. 3 9 )“.
Si§- 23. Instrukcji dla W ydziału  kra jo ­
wego z dnia 1 m arca roku 1866, uchyla

posiedzenia.
M arszałek może bądź z własnego ra ­

m ienia, bądź w skutek uchw ały W ydziału  
krajow ego, wezwać na posiedzenie urzę­
dnika W ydzia łu  z głosem  doradczym . 
W tenże sposób może M arszałbk w e­
zwać na posiedzenie inne osoby dla u- 
dzielenia potrzebnych wiadomości i obja­
śnień. Spraw y wcnodzące w stały  zakres 
departam entów , wnosi na posiedzenie na­
czelnik d ep a rtam en tu , inne zas sprawy 
wnosi członek W ydziału krajow ego, k tó ­
rem u M arszałek tę spraw ę poruczył. O- 
bowiązkiem jest re fe ren ta , wyłuszczyć 
rzecz dokładnie pod względem okoliczno­
ści stanowczych i wyłożyć motywa swo­
jego zdania. W  rzeczach ważniejszych, 
sprawozdanie ma być ułożone na piśmie.

M arszałek kieruje obradam i, a w ysłu­
chawszy sprawozdawcę, otw iera dyskusję 
i udzi ila Człontcom głosu w porząaka, 
w jakifti się dc głosu zapisali.

G ły ju ż  żaden z Członków głosu nie 
zab iera , a w razie uchw alenia zam knię­
cia dyskusji, po w ysłuchaniu zapisanych 
jeszcze głosów, tudzież po w ysłuchaniu 
głosu spraw ozdaw cy, M arszałek zam yka 
dyskusję i zarządza głosowanie w ten 
sposób, że najpierw  popraw ki i wn.osid 
najw iere  od wniosku referen ta  oddalone 
pod głosowanie poddaje*.

§. 35. In struko ji dla W ydziału krajo -

czynności, k tóre nie zaiatw iają sprawy G. B. Faganuzzi, jako p rezes i P . B. C i- 
m erytorycznie i stanowczo, lub są p o d -! soli, jako wicesekretarz. 
rzędnej na tu ry , będą załatw iane poto- Jesteśmy przekonani, ie  i nasze djecezje 
tzu ie . Jeżeli tak ie  czynności nio w eh o -; podążą sa diecezjami włoskiemi, aby w dniu 
dza w sta ły  zakres departam entów , z a - 1 tal urocaystym dla Ojca św. złożyć Mu 
łatw ia je  M arszałek pod w iasuą o u p o -1 wyrazy hołdu i synowskiego przywiązania, 
wiedzialnośoią, w razie przeciw nym  zaś 
M arszałek w raz z naczelnikiem  w łaści­
wego departam entu  pod oapow ieaziaino- 
ścią obudwóch*.

§. 40. In strukcji dla W ydziału  k ra jo ­
wego z d. 1 m arca 1866 r. ucnyla się w 
osnowie dotychczasowej i m a brzm ieć 
odtąd ja k  n a s tę p u je :

„Spraw y załatw ione potocznie lub o- 
kólnikowo m ają być pod ano do wiado­
mości W ydziału  na najbliższem  posie­
dzeniu*.

§. 42. Instrukcji dla W ydziału krajo 
wego z d. 1 m arca 1866 uchyla sie w 
osnowie dotychczasowej i m a brzm ieć od­
tąd ja k  następuje  :

„Członek W ydziału  krajow ego, który 
spraw ę na posiedzenie wnosił, odpowiada 
za zgodność ekspedycji z uohw ałą \ za 
w iasciw ą jej form ę; ma przeto przejrzeć, 
w razie  potrzeby poprawić koncept eks­
pedycji, podpisać go naw et w takim  ra- 
."ie, gdy uchw ała przeciw jego wniosko­
wi zapadła, wreszcie przedłożyć go z ak ­
tam i MarHzałkowi do rew izu i aprobaty*.

§. 64. Instrukoji dla W ydziału  k ra jo ­
wego z dnia 1 m arca 1866 uchyla się w 
osnowie dotychczasowej i ma brzm ieć 
odtąd ja k  n a s tę p u je :

„Bliższe instrukcje  tyczące się wewnętrz­
nej służby W ydziału  k ra i owego wyda 
M arszałek. In strukc je  zaś dia innych u- 
rzędów krajow ych wyda W ydział k ra ­
jow y*.

W e Lwowie dnia 16 p a id z . 1690.
Wnioskodawca *. MadeySKI w, r.

J . b tadnick5, A. W odzick i, Szozęsry 
K oziebrodzki, J a n  Tarnow ski, Zoll, L a ­
socki, Z akrzew ski, E dw . Jędrzejow icz, 
K. Scipio, Dydynski, B obrzyńsni, Tom. 
Rozwadowski, 3 t. Tarnow ski (sen.), F ran  
ciszek Jędrzejow icz, E . R aczyński, Łą- 
czyński, D r. St. L arysz N iedzielski, Jaw or­
ski, G orayski, J .  M ęciński, A. Skrzyński, 
S tanisław  Badem , A branam ow icz, Bor- 
slowbi i, S tan. Jedrzejow icz, Szeptycki, 
Mik. W olański, W ład . W olański, Z. Sło- 
necki.

Odezwa do Katolików we Iłoszecn.
Na dniu 19 lutego 1893 r. będzie Ojciec 

| św., Leon X III ., za łaBKą Bożą obchodził 
50-letni jubileusz biskupstwa swego. Celem 
przygotowana, katolików włoskioh i oałego 
świata do tej wzniosłej uroczystości, i awią- 
zał się w Bouonji komitet, który w pierw­
sze; linji do katolików włoskich wystćjo- 
wał następującą odezwę :

„Dnia 19 marca 1893 r. upłynie lat 50, 
jak Ojciec św. meon X III- biskupie ode­
brał święceni Dzień ten, jeden z najszczę- 
śliwuyoL l y  naszego ój<* 4w»> napełni

Ziemie polskie.
Niemcy o Galicji.

M onachijska Algem ńne Zeitung p is z e :
„Żydzi, uzbrojeni w szystkiem i swemi 

znanemi sidłam i, spadli ja k  szaiańcza na 
lud w .ejsk. G alicji, k tóry co dopiero wy­
zwolony z niewoli, nie m iał ani czasu, 
ani sposobu do zdobycia sobie samodziel­
ności. i samowiedzy przywłaszczyli so­
bie zupełną w ładzę nad tym , ksz ta łcą­
cym się dopiero ludem , w m iejsce da­
wnych lego -janów. W ieśn iak  je s t w ca­
łe j praw ie G alicji w ich sieciach. Skoro 
mocą konstytucji nasta ła  wolność proce­
derow a i równouprawnienie wszystkich 
A ustrjaków , poczęli natychm iast żydzi 
opanowywać cale mi iszczańotwo po m a­
łych n ra s tach  i rzem iosła, a potem i na 
rolnictwo nakładać  swą kontrybucję. 
D zierżaw cam i wszystkich praw ie m rją t-  
ków wielkich są obecnie żydzi, i sk u t­
kiem tego w zarządach dom injalnych p e ł­
no żydów. D alej, gdziekolw iek nadarzy 
się sposobność, skupu,ą  gospodarstw a 
podupadłe. Gdziekolwiek żyd osiedli się 
na wsi, natychm iast nak łan ia  wieśniaków 
do zaciągania u niego pożyczek, zmusza 
ich w ten  spOaób do pracow ania w jego 
rob i jedno gospodarstwo pc. drugiem  przy­
wodzi do upadku. Ma on setki sposobow 
na sprowadzanie w szystkich korzyści w 
swe ręce.

„W łaściciele ziemscy obyć się bez nie­
go nie mogą, w ieśniacy boją się go i w 
żaden sposób nie umieją mu się obronić. 
M imo wszelkiego szacunku, ja z i włościa­
nie okazują dla pana i pani. zanoszą 
w szystko co m ają na sprzedaż najprzód 
do żyda i pracują dlań chętniej i C n ie j, 
aniżeli dla pana. Mało j środków na 
złagodzenie tych stosunków, a  jeże li są 
jak ie  środki, to rzadko są one zastoso­
wane. N iektórzy panowie gospodarują 
istotnie sam i i mają adm inistratorów  P o ­
laków.

„W sku tek  tego naturaln ie  włościanom  
m ieszkającym  w odnośnej okolicy m niej­
sze grozi niebezpieczeństw o. Do takicL 
miejscowości żyd już  nie zagląda. N ie­
którzy też panowie s ta ra ją  się idące na 
aubliastg grunta  w łościańskie nabyć i od­
dać je  swym w łościanom  za dogoaną w y­
płatą; tych w szakże można na paluach 
policzy b. Żydzi takich panów zniew alają 
na licy tacjach  do ustąpienia, pędzeniem  
cen w górę, a gdy im  się to nie uda, 
ladą  do swego rab ina wędrownego na 
Bukow inę, w którego w ierzą ja k  w pro­
roka, ażeby rzucił klątw ę na takiego 
pana,

Kraków, Niedziela 19 Października
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„ W  tych wsiach, gdzie Dan pomaga 
włościanom, można się przekonać, jak  
dobrze m ogłyby się ułożyć stosunki ru- 
sińskie. Ju ż  teraz  znachodzą się tam wło 
ścianie, posiadający 40 włók roli, pod­
czas gdy inni. naturalnie skutkiem  go­
spodarki żydowskiej, mc z dawnej w ła ­
sności nie posiadają. W łościanie, nie b ę ­
dący pod wpływem żydów, nie m ają  ż a ­
dnych długów, są pilnymi i p łacą swe 
podatki, podwórza ich są czyste i sch lu­
dne i są m iłującą pokój i nie wymasrają 
cą wiele ludnością w iejską*.

Pow yższą charak terystykę  żydów ga­
licyjskich, um ieściła tak że  K r  tu t  z  Ztg.

Wiadomość ’ polityczne.
Kongresy socjalno-demókratycznc we Francji.

Rćwnoezpśnu. z naradam i socjalnych 
dem okratów  niem ieckich, rozpoczęły się 
we F ran c ji aż dwa kongresy stronnictw a 
robotniczego, w C hktellorault i w Lille. 
W  Cb&tellerault w ybuchły sp&ry z po­
wodu, ze 15 delegowanych utrzym j wało, 
że rep rezen tu ją  większość grup a wię­
kszość delegatów kw estjonow ała praw o­
mocność mandatów mniejszości i oświad­
czyła, że dopuści owych 15 panów do 
udziału w ooraaach dopiero po nadejściu 
wyraźnych legityroacyj. Z tego powodu 
mniejszość ustąp iła  zupełnie. Do Lille 
przybyło około 100 delegatów. P rzed ­
miotem obrad są wyłącznie spraw y prze­
pisu o organizacji stronnictwa. Obecność 
sprawozdawców dziennikarskich na kon ­
gresie zaoroniona. Odbyło się także p u ­
bliczne posiedzenie kongresu. U dział w 
nim wzięło 1.200 osób a przewodniczyła 
obradom  A delina M arx. P oseł wymienił 
tam  żądania kongresu. Chodzi przede 
w szjstk iem  o to, aby ustaw y zabroniły 
chlebodawcom prześladować robotników 
albo narzucać im regulam iny, i aby ro ­
botników wybierano do w ydziału z n a ­
wców. Żąda kongres także, aby na mocy 
ustawy z roku i84L wydalano robo tn i­
ków zagranicznych. P . Gnesde spodzie­
wa się zwycięztwa robotników przy euro 
pejskim  stre jku  robotników górniczych. 
Po kongreaie odbył się bankiet i wielki 
bal.

Senator Salmon.
W P aryżu  um arł w tych  dniach jeden 

z na i wybitniejszych republikanów , sena­
tor Salmon, głośny z odmówienia przy­
sięgi Napoleonowi I I I .  w roku 1852 n a ­
tychm iast po zam achu stanu. Salmon za j­
mował wówczas poważne stanowisko w 
R a jz ie  państw a, protest więc te r  uczynił 
w swoim czasie w całej F rancji niepo 
spolitei w rażenie. Po wojnie francusko 
niem ieckiej, gdy rzeczpospolita kszfałto- 
waó się zaczęła, wraz z T h iersłern, z k tó ­
rym  pozostawał w ścisłych związkach 
przyjaźni, oddał w ielkie usługi F rancji 
republikańskiej. Rozgłosu Salmon nie zy 
skał, gdyż miał w stręt do w ystąpień pu­
blicznych, a zwłaszcza do przemawiania 
z trybuny. Z działał jean ak  po za Izbą 
deputow anych dla rzeczypospolitej wię­
cej, niż n iejeden z krzykaczy parlam en­

KRONIKAiTYGODNIOWA.

tarnych , który łatw iejsz6ini środKam’ dą­
żył do popularności i sławy.

Z  róinuch. stron.

—  Spraw a przyw rócenia Jezuitów , s ta ­
nowiła przedm iot obrad na odbytem  n ie­
dawno zebraniu berlińskich  katolików , 
majacem na celu rozbieranie politycznych 
kwestyj bieżących. Przew odniczący ze ­
brania, radca legaoyjny K ehler, dał po­
gląd na uciśnione położenie Kościoła k a ­
tolickiego w końcu zeszłego i na po­
czątku bieżącego eculeeia; dopiero po 
roku 1848 Kościół uzyskał w iększą swo­
bodę. T ak  zwana w alka ku ltu rna , obu­
dziła w ięcej jeszcze samodzielności i u 
miłowania w iary u  niemieckich kato li­
ków, którzy w ołają te r a z : Powróćcie 
nam  nasze zakony, oddajcie nam  Jezu i­
tów napow rót! Ks. radca Mtlller w yja­
śniał w jędrnych słowach powody obawy 
przed suknią k la sz to rn ą , a  mianowi sie 
przed widmem Jezuitów . A dw okat Mit- 
trup  dow odził, iż autoram i petycji ho 
kanclerza o w ydalenie Jezu itów , byli 
starokatolicy i wolnomularze; skreślił na­
stępnie dzieje w ypędzenia Jezuitów  J ich 
ch a rak te ry s ty k ę , za co zebrani lodzię- 
Kowali mu hueznem i oklaskam i. W  koń­
cu odczytano petycję  dc parlam entu  o 
przy wrócenie Jezuitów , k tó rą  zebrani 
przyjęli jednom yślnie.

— Bdrsenztg. dow iaduje się, że cesarz 
odczyta przy otw arciu  Sejm u pru-kiego 
mowę w ielkiej doniosłości, k tó ra  odnosić 
się będzie do celów polityki cesarskiej 
w kw estjach  ce ł, ekonomji i innych w a­
żnych kw estyj Tajem niczą tę zapowiedź 
pow tarzają pisma niem ieckie, jakkolw iek 
naturalną je s t rzeczą, że mowa od tronu, 
wspomi :ając o zapowiedzianych p ro je ­
ktach reform acyinych, potrąci tak że  o 
ióB; cele.

— M onachijskie Neueste N achrchten  
otrzym ują z B erlina w iadomość, iż rze 
czą pew ną je s t, że stanowisko nam iest­
n ika Alzacji i L otaryng ji obejm ie hr. 
W alderseo. T erm in ustąp ien ia  je n e ra ła  z 
dotychczasowego stanow iska, m a zależ ić 
od czasu, w którj m zdrowie księcia Ho- 
henlohe nie pozwoli mu już pełnić obo ­
wiązków swego urzędu. Reiclisanztiger 
w ystępuje energicznie przeoiwko tw órcom  
podobnych pogłosek. 1

Z życia artystów mkowsłicli.
(SZ K IC E  I W R A ŻEN IA ),

I I I .

Jan Gall.
Dziewczę z  buzią, ja k  m a lina ... brzm ia­

ła  ■ estrady koncertowej pieśń, Którą m ięk ­
ki, liryczny te- or pieścił ncho tłum nie ze­
branej na sali public uośoi. W  melodji, roz- 
lewaiącej się w przestrzeni, zaczarow ał tw ór­
ca aei tym en tu  ty le , że pod jego w ażen iem  
raźniej biło serce niety lko każdego rtzio- 
w częcia.. .

Im  dłużej śpiew ak rorw ijał nutę, tein s e r ­
deczniejszy aapanow yw ał nastrój w słucha­
czach- ton pioaenl w szystkich pociągał.

I  k iedy  chcę dzisiaj naszkicować sylwe 
tkę  artysty , k tóry  rozrzucił wiele ntworów 
po świecie muzycznym, mimowoli pamięó 
nasuwa mi ową niezapom nianą piosenkę:

Dziewczę z  bazią, jak m a lin a .. .
O na najlepiej charakteryzuje ta len t kotppos y- 

torski i pom aga do udekorow ania artystycznej 
fizjognomji J a n a  Galla. J e s t w niej naj­
pierw polot lekki, jest oryginalność niepo­
szlakowana: są szczegóły dowodzące wpra 
wnej ręk i mistrza, k tó ry  potrafi w rzecz 
drobną włożyć kunsztowność roboty; nie ma 
żadnego przym usu w tworzeniu. Oto jak 
sobie w yobrażam artystę , k ied y  począł w 
swej m yśli piosnkę:

Młodość wrzała w krwi, nasuwając wyo­
braźni różne fantastyczne kształty. Z p o d ­
obłocznej gonitwy za nieuchwytnem  m arze­
niem, w przystęp ie poczucia zewnętrznego świa 
ta. natchnienie szukać poczęło form odpowie ■ 
umch dr w yrażenia własnej treści. W mózgu 
młodego, ła łnego chłopca paliła  s ę idea tw o­
rzenia czegoś z dźwięk Sw, rozkołysanych 
po całym  jego organiźm ie; serce odezrwało 
nieświadom ie jeszcze potrzebę miłości. P rzez 
chwilę zawieszona nad niepewnością myśl 
twórcza, nie wiedząca w jak ą  wcielić się 
postać, pociągnięta przez in stynk t m hłdziid- 
ca, w yłoniła się w kształcie melodji, opie 
wającej k rasę  dziewczęcą. A  by ła w tem 
w cielenia taka  szczerość prawdziwego uczu­
ci;’, że, k iedy  wypadło przemówić do u k o ­
chanej słowami zaklęć, czy zapewnień mi 
łosnych, w yrazy  popłynęły równo, dźw ię­
cznie, ułożyły się w harm onię, godną p o ­
rów nania z nąjpiękniejszem i utworami m i­
strzów. Przychodzi mi w łaśnie na myśl pieśń 
o kw iatkach Siebla w Gounodowskun „Fan 
ście“ i jeżeli nie podobieństwo, to pokre 
wieństwo lub powinuwaeiwo znajduję w o- 
bydwćch melodjach Tylko Dziewczę Galla 
więcej ma w sobie zmysłowości, więcej po­
żądań i pragnień, gdy Siebel zanosi skar­
gę smutną i łzaw ą, bo niewytłumaczoną.

T y le  o duchu piosenki. A  te raz  słów 
parę o w y k o n an iu : Gall ma przedewszy-
stkiem poczucie g ’snic, jakie zakreślić mo­
żna głosowi ludzkiem u, Gall nie jest. tak 
jak W agner, despotą, k tó ry  dla swojej 
przyjemności każe śpiewakowi uginać się i 
łam ać pod ciężarem z góry narzuconej 
partji, bez względu, czy to nie p rzekracza 
fizycznych warunków człowieka. Gardło 
nie jest metalowe, aby mogło współzawo­
dniczyć z kotłem  albo trąb ą  i wytrzymać 
z niem i konkurencję. S tw ierdzić więc mu 
simy w utworach wokalnych G alla delika­
tne obejście się z głosem, um iejętne zasto­
sowanie kompozycy; do rodzaju tego przy 
rodzonego instrum entu i pieczołowitość lii- 
gjeniczną praw ie o zdrowie strun głoso­
wych i n ienarskauie ich na szwank dla 
fantazji swojej i własnego w idsim 1' ię.

Jab  daw ny trubadur prow antalski, umie 
Gall nacisk główny kłaść na śpiewność i 
płynność melodji. T en  wrodzony charakter 
talentu 1 artysty  u d e rz y ć  m u s ia ł znawcę i 
badacza prowansalskieh pieśni, Edw arda 
Porebowicza, skoro zaproponował Gallowi 
wspólna p racę  na tle południowych m oty­
wów m uzycznych Obydwaj zeszli lię tutaj 
na iednym  gruncie. Uczony i artysta po-

wzory, skomponowane na podstawie da-1 Zagłuszasz ocean, gdy ryczy  wód zwał. 
wnych, lecz przetopione w nowoczesne "W ulkany  zaćmi >wf źrenicy twej strzał,
formę. I P rz y  tobie, się zdaje k rąg  słońca iskrzący,

J a n  Gall dalei ma organizację wysoce f J a k  ognik po bagnach błądzący
m uzykalną, w ykształconą przytem  w do
Drej szkole. Urodzony w W arszawie dnia 
18 sierpnia 1856 r., Gall choć krótko b a ­
wił w stolicy, wyniósł stam tąd tradycyjne 
zamiłowanie do m uzyki, którego nie zda 
łało w yplenić otoczenie późniejsze, krakow  
skie, rak  niesprzyjające rozwojowi talentów 
muzycznych. W  nasz -m mieście rozpoczyna 
nauki gim nazjalne, a kończy je  w Cieszy­
nie. Potem  wstępuje do konserwatorium 
wiedeńskiego, jeuzie do Mepachjnm, Lip 
ska, W ejm aru. R heinberger i L iszt przo 
dują mu M łody a-tysta  z duszą, pełną n e -  
lodyj, tzuka  natchnienia pod włoskiem 
niebem. Ojczyzna V erd:’ego najwyraźniej 
przemówiła do fantazji G alla i ;  we W io 
szech powstały szeregi długie pieśni, due 
tów, tercetów , chórów —  w szystkie nace­
chowane dziwnie larwą inwencją, W  roku 
1882 dyryguje Towarzystwem  śpiewackiem 
w L ip sk u ; w 1883 r. jost nauczycielem 
harm onji w szkole orkiestralne ' w W eim a­
rz e ;  w 1884 zostaje dyrektorem  T ow arzy­
stwa muzycznego we Lwowie, gdzie zy 
skuje opinję energicznego i zdolnego ki® - 
równiki Czi s jak iś  prowadzi dział k ry ty  
tzn y  w Gazecie Lwowskiej. J a k o  recen 
zent m uayczny, Gall jest znawcą, rozumie 
ńę bardzo dobrym , ale mu tem peram ent 
artystyczny odejmuje spokój w w ydaw aniu 
sądu. K ry tyk i G alla są pisane za  nerwowo 
i za podmiotowo.

Odkąd arty sta  osiadł na stałe w K ra k o ­
wie, p rzyby ła  nanzej kolonji muzycznej 
nowa siła, k tó ra  odegra niezawodnie w y ­
bitną rolę w um uzykalnieniu miasta, zw ła ­
szcza, jako profesor śpiewu doczeka się 
uczniów k tórzy wykonyw ać będą najtru­
dniejsze arje z tą  sama preeyzią, z jaką 
nucą piosnkę swego m a es tra : Dziewczę z
buzią, jak m ahno . . .

Adam  Dobrowolski.

W  o l n o s ć .
(Z S H E L L E Y A ). 

P-zełoiył

K a z i m i e r z  T e t m a j e r .

W śród gór rozognionych głos szerzy się w lo t ; 
Od strefy do strefy rozlega się grzmot,
I  jeden po drugim przebudził się wnet 
Burzliwy ocean; lodowca drży grzbiet,
Co Zim y dalekiej na sobie tron azierzy, 
G dy T yphoii w swą trąbę uderzy.

Z każdego obłoku błyskawic b lask skrzy  
I  tys’ao wysp wkoło od światłe sie lśni ; 
Zawala się miasto, głaz pada n a  głaz, 
Zmiażdżone od ziemi trzęsienia, a wraz 
Kołysze się innych m iast mnóstwo i trzeszczy; 
Pod ziem .ą nuL słychać złowieszczy.

dali sobie ręce, aby  stworzyć dzieło, które! Lecz nad blask błyskaw ic ostrzejszy twój
m oże być bardzo ciekawe, ieżeli Porębo 
wicz poda motj wy i zachowa tło archai 
czne, a  Gall spróbuje na nienr narysować

[werok,
Na l  chód trzęsień ziemi straszniejszy twój

[krok,

DaSB"1 SSBffflW ra B “ BSM

Od fal się odbija, oparów i wzgórz, 
W skróś m gławic > w iatru słonecznych blask

[zó rz :
Od ducha do ducha, od m iasta do wsi,
Od ludu do luda, tw a zorza się lśni —
I  tyran, niewolnik, jak  nocne są cienie, 
G dy świtu zabłysną promienie.

 —

KR0NHLL LITERACKO-APTYSTYCZNA.

* K alendarz Powszechny na rok 1891, czyli 
tak zw. Kalendarz Paprockiogo, opuścił już pr .sę 
drukarską w Warszawie i jest do nas już przy­
słany. Oprócz części literackiej, znajdują się v 
kalendarzu bogate nadzwyczaj informacje, obejmu­
jące różne gaię-iie życia społecznego. Dla nsby- 
wców Ł alendarza Powszechnego nakładca prze­
znaczył liczne premje, które stanowią ciekawe al­
bum lub roczniki czasopisma „Żrcie* za małą 
bardzo^depłatij

I*. W.bkiwyra- Jorku i wydawcy L Smitha po- 
jawuo się niedawno tysiączne z tzędu w y d a n ie ,  
grywanej przez wszystkie maglujące na fortepia­
nie podlotki: „Priere d’une vierge — par Tnci.a 
Bądarzew8ka“. '

Kronika zamiejscowa.
k u r j e r  l w o w s k i ,

* k id a  miejska uchwaliła na wczoraj- 
8«em posiedzeniu wnieść do Sejmu petycję 
o zwrot kosztów utrzym ania obcych n ieu ­
leczalnych i o w ydanie ustawy kraj owej, co 
do u trzym ania biednych. Uohwalono rówii ież 
1000 lir . subwenoji na restaurację kościoła 
OO. Bernardynów.

* D ziesiąta rocznica załoźenii K oła lite­
racko-artystycznego obchodzoną by ła wczo­
raj nador uroczyście o godzinie 8 wieczo 
tem. Otworzył walne zgrom adzenie stosownem 
przemówieniem prezes „K o ła“ p. A lbert 
W ilczyński. N astępnie sekretarz , K o ła“ p. 
p. S. Pepłow ski odczytał k ró tk i rvs 10 le ­
tniej działalności instytucji, poozem dr. Vo- 
gel p rzedstaw i' wniosek mianowania hono­
rowych członków. W ieczorem odbyła się 
uczta składkowa.

* W „C zytelni naukow ej11 odczyta dziś p 
J a n  Kasprowicz dram at ludowy p. t  „Ś w ilt 
się kończyć. (Rzecz ta  bedsie przedstaw io­
ną na scenie krakow skiej) ’

* W  Gazecie Narodowej znaidujem y syl 
w etkę znanego rzeźoiarza 8 t. Lewandow 
skiego, pióra Józefa Rogosza,

* D yrekcja teatru  hr. S karbka zaanga­
żowała znanego tenora p. W arm utha

* Policja skonfiskowana książkę w ydaną 
nakładem  Tow. im. Staszyca p. t . ; „Lwów 
w r. 1809“ .

KURJER PROWINCJONALNY.

* Z pow. itu wadowickiego piszą do nas 
Uroczyste otwarcie czytelni ludowej w T rze 
oieńczyeach, dla gmin Trzebieńczyco i L a ­
skowa w powiecie wadowickim, miało miej­
sce w dniu 13 października b. r. —  Czy-

s**1

M iałem zaszczyt iuż parokrotnie uczy­
nić spostrzeżenie, iż wydawanie u nas 
ni8m hum orystycznych nie ma najm nie j­
szej racji byiu. Żaden „D jab e ł* , „Szczu 
tek* , czy „Śm igus" nie dostarczają tyle 
m aterja łu  hum orystycznego, oo z m ałvm  
w yjątkiem  nasze pism a codzienne. J e s t jd e g o  jelonka-cielaka. N ajjaśniejszy pan 
to hum orystyka wyżsi a, bo mimowolni?, I zainteresow ał się nim i zapy ta ł idącego

Dniewniku, a  z ni ;go „po ukazu“ prze­
drukow yw ane w pismach po^kich .

Jednocześnie z przekazyw aniem  poto­
mności liczby zabitych sarn, danieli i 
dzików, urzędow y spraw ozdaw ca notuje 
czasem coś czułego, p aste rsk :ego, idyllicz­
nego, oto np. ustęp dobłow ny: „W  pobliżu 
domu S trze lca , znajdującego się przy 
w ejściu do zwierzyńca, zauważone mło-

szy P an  bowiem nie chciał wejść w bliż- ryczeć na każdym  k ro k u : Boże carja 
szą styczność z tym ryb  gatunkiem , i po obrani. A le tak , ja k  je s t, politykę naszą
darowawszy k ilka sztuk rybakom , resztę 
kazał wrzucić do wody, Okropne było 
położenie tój reszty , k tó ra  zapew ne m ia­
ła  już nadzieję spocząć choć na parę 
godzin w najjaśniejszych żołądkach.

wprost n a zy w am .. .  naiwną, Jeże li je s t 
dwóch braci, i jeden  coś dla drugiego 
zrobić może i robi, to niechże ten drugi 
za to podziękuje. Tym czasem  każde u- 
stępstw c z naszej strony je s t lekcew a-

Parokro tn ie  „N ajjaśniejsza rodzina* ra -fżo n e , p rzy ję te  ze zlą wolą, a  każde na- 
ezyła zbliżyć się do ludu, a  ten  by ł tnk«sze  najśw,ęfsze uczucie — wyszydzone i

na k tó rą  żaden fachowy hum orysta zdo 
być by się nie zdołał.

W arszaw skie dziennikarstw o byłoby 
nieco mniej hum orystyczne, bo kłócić mu 
się o politykę nie wolno, bo żaden dzien­
nik nie m a iposobnośc' powiedzieć n. p. 
że w ybór Trum trum kow skiego na radcę 
m iasta je s t zwycięztwem postępu i cywi­
lizacji. A le m iłościw a opieka rządow a, 
troszcząc się o dobro wszech stanów, nie 
zapommała, o dziennikarstw ie i dostarcza 
m u z urzędu a r t, kułów pisanych przez 
nadw ornego rosyjskiego hum orystę. Z a­
daniem  tak iego  humnrys y je s t opisywa­
nie codziennych zatrudnień „Najjaśniejszi j 
rodziny* w tak i sposób, aby naw et zroz­
paczony kandydat na samobójcę nu gł 
zatrząść się od śm iechu i u ratow ać swe 
życie d la  rządu i państw a.

Oto n. p. przez ostatnio k ilk a  tygo* ni 
najjaśniejsza rodzina przebyw ała  w 1 ó- 
lestw ie Polakiem  w m iejscowości zw anej 
Spałą, ćwicząc sie w polowaniu, ry b o ­
łówstwie i jeździe  konnej. U rzędow y h u ­
m orysta o p lu je  dzień za dniem ze sk ru ­
pulatnością, ten pobyt ua ziemi ich K sięz- 
tw a łowickiego. Raz N ajjaśniejsza pani 
siedziała w powozie z księżną Kutuzową,

z ty łu  S trze lca : czy je lonek  ulągł się w 
zw ierzyńcu i dlaczego je s t bez m atki, a 
następnie raczył rozkazać zagnać m łode­
go je len ia  na podwórze strfcelca, aby g<> 
idący z N ajjaśniejszym  Panem  p its  nie 
udusił*. A c h ! to idylla, ach to sielanki 
piękny wzór...

Ja k ie  w rażenie zrobiło  na jelonku  ozu 
łe  zainteresow anie się N ajjaśniejszego 
pana i czy zdołał odczuć to wysokie 
szczęście, ja k ie  mu los zgotował, hum o­
rysta  nie podaje. N iotylko jadnak  je lo ­
nek został uszczęśliw m ny; do rzędu 
szczęśliwych przybyły ryby, k tóre  „ra  
czyli ich cesarskie moście karm ić w
„strum ieniu*, a po rybach „ u s z c z ę ś l i w i  
li* idwiedzinami m argrabiego W ielopól- 
sk ieg j i m alarza Z ichj

Jedno tylko przem ów ienie „N ajjaśniej­
szego Pana* podaje sprawozdawca W ca­
łości. A  było to t a k : „N ajjaśniejszy P an  
zaproponował zdjęcie fotograficzne i p ier­
wszy siad is-y  na  składnym  taborecie, na­
przeciwko apara tu , przynaglał do jak  
najszybszego utworzenia prupy. Z lewej 
s trony  za ję ła  m iejsce księżna Cumberland, 
następnie  raczyła ulokować się N ajjaśniej­
sza P an i, z ty łu  ugrupow&śi się pozostali

rozentuzjazm ow any, że podczas gram a 
hym nu narodowego „w milczeniu przy­
glądał się obliczu m onarchy". I  mnie 
zresztą trudno oprzeć 
w zruszeniu, gdy 
o narodowych ta ń ca ch

oplwane. Dość wymienić z a c h o w a n iu  się

może z tej powieści Vs tro-hę nużących ro- 
fi ksyi, — to prawda, — ale mam przeko­
ra-, nie, że całość je s t wysoce artystycaną i 
to  lepszej rzeczy w latach ostatnich nie 
porodziło neszt powieściopisarstwo.

Pani Z  „Klub kaw alerów " lubo bez 
ró.atut^w, is tn u je  rzeczywiście. N ajw y- 
hitrnejszymi jego członkami są ci, co bez 
towarzystwa kobiet obyć się nie mogą. 
Są jed n ak  tego zdania, ze jeżeli dla nich

Rusinów wobec pogrzebu M ickiewicza, [ żenią s;ę drnuzy, to oni żenić się nie 
ażeby zrozumieć jak ich  z nich mamyjj :>otrzebuią. S ala  zebrań K lubu : notel

wamu uczennic s ko' ludowych „ p i e r n i - [sentym entalizm . Do u t des, to p ierw sza! tylko zwiększa, ale powołało do życia 
kam i, piwem, wódką i przekąską*, o h er [zasada  przyjaźni politycznej j partję antf-siennicką, sk ładającą się z ko-
Ii n  aL I-. «« U c i ła/i m  nT.i/tli «  a  •   ̂ 11 ta o r  li łlOS W nl̂ o y * w.______ T _____ __________________ __________________ 1 . . u  o 1/-1 trno TY? tt k 1 . 1    V. J .1  i_________________ 1 1bach hr. Ostrowskich, umieszczonych K toś zaw o ła ł: „my język  rusk; zn imy, f leżanek m łodej artystki
bram ie trjm nfalnej ouok herbów  caństw e wiec nie potrzebujem y tłom  iczenia*. Gdy-1 Panu W. M. Pogłoska jakoby pan 
rosyjskiego i wreszcie o piciu wódai przez , by nawet nie szło o zasadę, to tw ierdze- Gorzkowski m iał zostać dyrektorem  szłco- 
Najjaśniejszego P an a  z rogu eleniego, nj9 tak ie  m ija się z prawdą. Naprzód Iły  sztok pięknych, a 'M a te jk o  sekreta- 
będącego własnością m argrabiego W ielo-, języków  ruskich jest, lekko licząc, 48 ; już j rzom tejże szk o łj, dotychczas si 1 nie 

.polskiego, k tó ry  z samego swego nazwi- i w sam em  tylko m ieście sl;ołec?nemLwowie j sprawdza. K lub m alarzy i rzeźbiarzy 
js k a  je s t ju?. w P h oolski, Maluczko, a b e - 1 i m ym  językiem  przem awia C z'rwanajai ezeka w ygranej na loterji, aby na ncwo 

dzieiny mieli Polskę od morza do ino j Ru*, innym D iło , zupełnie inn. m Prawda . '  się ukonstytuow ać. Postawiono na secco- 
|r z a ,  tylko niewiadome* jeszcze czy z jN astęp n ie  ręczę, że m etylko dla poałow-1 terno T5 ct.

Batteuber.-jiem j‘ako królem , czy też z po- j włościan ja k  pan M izie, ale dla wielu Panu K . hr. S. Jednodn:ówka z któ- 
słem Komanowiezem jak o  prezydentem !posłów  z zachodniej (JBliiji język r u s k i |r e j  przytoczyłem  w yjątki w mojej kroni- 
na czele.  ̂ 1 jest. nieznanym . A więo naw et nie pod - ;e, ukaże ;się w caiości w kalendarzu :

Tymczasem jed n ak  źadowolnić się n a-.w zg lęd em  politycznym , lecz pod czysto Ananas.
żv nliroJoir,; Pcułowia • talowa Ipraktycznym  «we ustępstw o „hospody-j Klubiście. Poniew aż wszystkie resursyleży obradami Sejmu. Posłowie : książę 

jSanguszko i hr. Jan  Tarnowski zamienili 
swoje stanow iska : pierwszy z prezoss.
„U nji* został m arszałkiem , drugi z m ar 
szałka prezesem  U n ji ; ta  ostatn a  posa­
da je s t podobno wygodniejszą, ponieważ 
„unja* je s t  obowiązkiem stronm otw a, 
wówczas gdy w W ydziale krajowym  pa

drugi raz z k siężn ą  O boleńską, trzec i r a z 'c z ło n k o w ie  pan u jące j rodziny, poczem

{'e ch a ła  konno w tow arzystw ie hrabiego 
Iiełbasow a, czwarty raz odbyła spacer 

i  W ielkim  księciem  Aleksym  Alefcsan 
drow ‘czem, piąty raz kazała  zaprząść 
sześć koni szpakow atych, szósty raz prze­
chadzała  się z księżną O boleńską siód­
my raz w yjechała nad Pilicę i t. d. N a j­
jaśniejszy pan zaś raz był w tem , drugi 
raz w owem tow arzystw ie, raz zabił j e ­
lenia i trzy sarny, drugi raz trzy jelenie 
i jednę sarnę, trzeci raz zająca i lisa 
i t. d. T ak 'e  zajm ujące opisy, podawane 
były  przez parę tygodni w W arszawskim

N a jja śn ie jsz y  P a n  zaw o ła ł: spokojnie! 
W szyscy  uspoko ili się i zrob.ono dw a 
zd jęc ia* . T en  jed en  yyrjąz „spokojnie* 
prze jdzie  p raw d o p o d o b n ie  do Dotomności 
ta k  ja k  ce za ro w sk ie  vcni, vidi, vici.

D nia 20 w rześnia straszn j radość m ia­
ły  grzyby w lesie sługooiokim, zaraz bo 
wiem  po zjedzeniu śnie dania Najjaśniej 
sza P an i „raczyła je  zbierać*. N azajutrz 
karp ie  doznały szozęścia, gdyż łowienie 
ich sieciam i odbywało się w' obecności 
N ajjaśniejszych Państwa. Szcz |śc ie  to je ­
dnak było tylko połowiczne, N a jja ś tie j-

nuje podobno dyzunja w całem  znaczeniu j Dondentom, którzy zaszczycili mnie swoimi 
tego słowa. Poseł M .ńa nie został w y-juw agam i i zapytan iam i: A więc* 
brany  sekretarzem  Sejm u. |  Pannie czy pani. M i .  N ie podobają się

D otychczas obok wybornej m ęzkiei i J łaskaw ej pani m oje „niesmaczne* koncepty 
patrjotyc-Jinej mowy księc ia-m arszałk i, |z  powodu powieści „Bez dogmatu*. Tru- 
Sąjm  odznaczył się ty lko m ałą  b o rb e - |d n o , łaskaw a a sm aczna pani. Co się je -  
czką czy borbuchną, z powodu wmosku jj dnym podoba, to drugim  nie. W  dziesiątym

non: *, a raczej „gaspadmom* ciągnącym nędznie egzystują, zak łada  się więc no- 
do Moskwy, ta k  me ma żadnej racji b y -‘ wa. Sądzi pan że lepiej byłoby stare  
.;u, jak  wystawienie w tea trze  krakow - j połączyć, albo jedną z nich podnieść? 
skina „Ślubów cywilnych*. Być może, ale byłoby mniej posie­

l i  innych rzeczach, nie m ających racji jdzeń. 
by tu  napiszę DÓiniej, winienem bowieu Pannie Józi. P iszesz pani, że się ko- 
odpowiedź kilku łaskaw ym  moim kores-sebasz  bez nadziei. Cóż ja  na to pora-

posła H erasym cw icza, napisanego po ru ­
sku. Jedni chcieli tłum aczenia na język 
polski, drudzy nie. I  zrobił się „huczek*,

roku życia, nie sm akowało ?• pewnością 
to pani, co je j dziś sm akuje (a coP — 
domyślam się) i co je j znowu może kie-

na którym  Rusini uzyskali niby d ro b n s , byś smakować n ie  będzie. U m rie  tak 
napozór, ale zasadnicze ustępstw o. J a - i  było np. z kaw iorem , Z resztą, jeżeli ouni 
bym R usinom  pozwolił naw et tańczyć |są d z i, żo lekcew ażę sobie powieko „Bez 
kozaka na sali sejm owej, gdyby nie gwi- a.ogmatu*, to się sm aczna pani grubo my 
zdali na naszego Bm azura i me chcieli > liaz- G dybym  m iał praw o, w y rzu c iłb y m

dzę ? W yjdź pani za mąż, a nr na­
dzieja się znajdzie.

Wyborcy. Czy „Sokół* lepszy od „W il 
ku“ , czy „W ilk* od „Sokoła* — nie 
wiem, — wiem tylko, że obaj do drapież­
nych , mimo swych nazw isk, nie na 
lezą.

Pani K . L- N a zęby najlepiej w dąć 
dwie cztero-oentówki, po jednej lo każ- 
aej ręki, —  i trzym ać dopóki ból nie u- 
s ta ire .

K. Bartoszewicz.
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telnia ta założona przez Tow arzystwo oświa [wrócił je. Oficerowie w padli do wody, a 
, Indowej w Krakowie, otrzym ała na po-1 "padające kam ienie poraniły  ich K apitan 
o z a te k  co  k s ią ż e c z e k  trw ale oprawnych, i  Bollart odniósł ciężkie uszkodzenie w krzy  
k tóre swa tri .“k ią  odpowiadają całkowicie i  łach  porucznik zaś ma nogę złam aną. Od- 
wykszta!aeuiu i potrzebom włościan. W ia-1  dział wojska i p rzyby ła  na miejsce ocho- 
domosó o założeniu czytelni, lud p risyjał z j nicza straż ratunkow a w zięły się zaraz do 
zn jalera i tłumnie zgromadził się w chwili! wydobywani!- rannych robotników. Ogółem 
jej otwarcia w budynku szkolnym, gdzie wydobyto siedm nastu : m iędzy nimi pięciu
podpisany, jako kierownik w swem p rze- żołnierzy, z których dwóch odniosło śmier 
mówieniu zaznaczył jaki je s t cel czytelni, telne rany. N iektórzy robotnicy są także 
kto jei założycielom a w dalszym ciągu za bardzo ciężko uszkodzeni Dotycbczoa nie 
chęcał do pilnego korzystania z niej i po sprawdzono jeszcze, czy wydobyto już wszy 
stępu na drodze oświaty, której włościani stkich zasypanych i obawiają się, czy pod 
nrw i wobec trudnych warunków bytu  ma gruzam i nie ma jeszcze trupów, 
terjalnego koniecznie potrzeba.

Nauczyciel, Ja n  Lasak.
* W  Pawłowie zmarł Zofia z br. B u ­

kowskich Romanowa Ujejska.
* Z Gdowa donoszą nam o fakcie, k tóry  

podajemy bez wszelkich kom entarzy: D nia 
15 b. in. udała się kucharka S. z naszego 
p o s te r u n k u  do K rakow a dla zasięgnięcia
porady lekarskiej. P rzy  tej sposobnodci s tra ­
żnik * posterunku w ręczył jej guldena, by 
mu kupiła w K rakow ie flaszkę esencji ru 
mowej, co też kucharka zrobiła W racając 
do domu, zaczepioną została przez strażni­
ka propinacyjnego w Podgórzn, z pytaniem :

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE

* Dzid dnia 19 października obchodzi
Kościół katolicki uroczystość dd. J a n a  Kan-
tngo i P io tra  z A lkan tary . —  Sw. Ja n
K an ty  urodzony w djecezji K rakow skiej, w
mieście K enty, z ojca Stanisława, ław nik-
miejskiego i m atki A nny. Po ukończeniu

a nauk  w A kadem ji K rakow skiej, tamże 10  
o 7  nie mesie co do opłaty  a  gdy c ip o -  Btrf fesorem fiioaofii. P orjm  pr*yjawszy
wiedziała, IŻ ma flaszkę esencji rumowej, -więcenia kapłańskie był tamże profesorem 
wymierzył jej należytodó poborową w kwo- ^  caiem 9wen- Syclt rzadaił się
cie 4 et. Kucharka me namyślając die, wy- f o ko£ ąl_ ja Boga i bliźnich. Odbył
ję k  żądaną przez strażnika kwotę, które, . Q • j ke do ziem; j pięd_
ten atoli z nieświadomej przyczyny przyjąć; krQ(S d() Apostolskich w Rzymie
nie chciał i zażądał, by S udała się za mm ; Umfr} ^  1473> • wieku lat 7 7 . — Sw.
u» propinację, przyczem flaszkę z esencją, pj( tl % Alkanft-r, nrodzony w Alkantarze 
zabrał. Z początku S. wymawiał, się, iż j m irfde prowincji hiszpańskiej Edtramadnry, 
jest słaoą, c. 1 dwiadoctwem lekarskiem ; k j .  ;o<ro . Tzadca. Po skol5czo.
stwierdzić może, ten atoli na to nie z w a ż a ł y  naufe w niliwer8ytecie' Salamanckim, 
tylko ruszył naprzód , zmuszając w ten spo- do nakonu gV Franciszka j
tub chorą kobietę do udania się za mm j jw{ ia kapłal5Hkie Słynął jako gorliwy
P-zyszedUzy na propinację, zapyta a kasmodz;eja prowadził surowe ży-
starej grubej propmatorki wieie ma zaj ła -1 fie na tyni Umarl roku 1562) w 65 
cić na co żydówka odrzekła gburowato: j ruk(j , VBja-
„W iele mi się będzie podobać, to tyle m u-i -----------------
sis zapłacić, ć a „ a , ryńsk iego11. N aturaln ie,) K alendarz. D ziś: dd. J a n a  K antego i 
iż S nie nam yślając się, zostawiła flaszkę j p io tra  z A jkan tary ; j,3tro : P rzeniesienie dw. 
z esencją i wró iłu do domn, gdzie 1 cK>-; W ojciecha i Iren y
roba przybrała silniejsze .ozm iary G. K alendarz h istoryczny. 19 października 

NEKROLOGIA. )1813  ro k u : Smieri' ks. Józefa Poniatów
f  J a n  Lewandowski, żarliw y propagator j 8^ ’eS° w nurtach E lstery . 

polskości na Bukowinie, zm arł temi dniami j
w sile wiebu, liczył bowiem 56 lat. Pozo- ^  u roc 8tość obchodzi dziś p r a .
tawia pomiędzy p o ^ k re -o w ą  bracią pa- . W sz^ b n ica  Jag ie llo ń sk a , gród  p o d ­

mieć szczerego patr,o ty  , - c n e g o  czlowie- . e |gki j c a ła  p<) ^  j f  ?
ka ° n  to był inicjatorem  1 dusząA om itrtu , w łaśn ie  ^  )
jak i zawiązał się r Kuozurowie, celemi wy- ziemflki p rzy b y ł £  R  a c h . j 8„, póPźniej
budow ana w te, miejscowości *k*’ ji p ro fesor nasze j a l m a e Z a t r J ,  S n ?
sam znacznym przyczymw -zy s.ę datk iem . V  w ie]ki( u Jt , ^ ś w i a t a  ni e ty k o  za

KURIER SZKOLNY. . jL iK ę  sw ą i pobożność, lecz przedew szy-
* Minister oświaty, dr. Gautsch, w ydał Mtkic i z pow odu an ie lsk ie j pok o ry , a U- 

okólnik do władz szkolnych, polecający a w ielbiony p rzez  p rostaczków , ja k o  m ąż 
młodzieży ćwiczenia gimnastyczne, pływ a- 5 n ; jzw ykle dobroczynny . Z n aczen ie  d ż i­
nie, ślizgawkę itd. js ie jsz e j u roczystośc i je s t  tem  w iększe , że

KURJ r KOLEJOWY. 1 dow odzi ona, iż O jczyzna nasza  nio )ofa
la ię  w steoz ; że to , co u n as  do b re  by ło* Minister oświaty orzekł, że przyznane przed wiekami, nie znikłe lecz przeci-

u rz ę a u ik o m  p a ń s tw o w y m  z n iż e n ie  c e n y , n i  d  ]e  gi ro z w i
,aady , ‘- „ s p o r tu  „ a  kolejach pańs‘wo dzf w na to bow fem  w ncie rz e .
w jeb , przysługuje także suplentom szkół czasach  k iedv  c a ła  E u ro n a
średnich 1 przemysłowych państwowych. , J , I ,  . zi łr  J J 1 J b y ła  k a to lick ą , ku  dy  n ik t m e m yśla i o

MIANO ANIA. ■ zaprzoczaniu praw d wiary C hrystusow ej,
* Bada szkulna k»iowa zamianowała srafegt) Da katedrze  profesorskiej, m ógł zasiąść

nauczyciela, szkoły filiaflrej n Hucie koraorowskiej, ł m a j B o ż y : ale dziś jaku katolicy duuini
Stanisława Salouiego, pełuiącego obowiązki tym - m ożem v być D o n ie w a ż  w cz as -c h  k ied y  
cz .aov ago nauczyciela Bzkoły etatowej w C m ola-j m o z e m ł  . ł ul” v a z  W czasacn , k ie u y
sie, .lałyui nauczycielem szkoły etatowej 1 limo- 3 zarozum ialcy  w szędzie g łoszą w yniośle, ze 
lasie; tymczasowego nauczyciela lana K lim kow i-J w ierzyć n ic  m oże cz łow iek  praw dziw ie 
cza w Z, Iczowie, .ta ty m  nauczycielem szkoły eta-a in te lig en tn y , U n iw ersy te t nasz b rać  m oże

i , , urzędow y udział w obchodzie religijnym  Minister rolnictwa zamianował asystenta ra- J » , /  , n  v 1 f
chunkowego przy dyrekcji lasitw i dóbr sk a rb o - |n a  °ześc u-w nego swego Członka, który 
wycb w< Lwowie, Władysława Seussera, oficjałem po sobie praw ie ty lko pamięć swej swią- 
ra.-iiuTiknwi.-ni n m  Tivrekc,i. 5 tobliwości pozostawił i z rek torem  na

czele pośpieszyć w orszaku pielgrzymim
rachunkowym przy tejże dyrekcji.

KURJER WARSZAWSKI-

* W  dniu 16 b. nt w izbie sądowej 
miale być rozpatryw ana spraw a pp. J .  K 
Potockiego, redaktora Głosu, i W i-iceute 
go Sułkowskiego, oskarżonych o zam ie­
szczenie w Głosie artykułu , ubliżającego 
Radzie miejskiej dobroczynności publicznej. 
Ze strony p Potockiego stawał adw okat 
przysięgły, p. F ranciszek Ciągliński. Po 
przywołaniu spraw y, okazało się, iż p. 
Sułkowski nie stawił się na posiedzenie i 
że awizacja nie została mu doręczoną. N i 
wniosek prokuratora, spraw ę odroczono aż 
do czasu odszukani, p. Sułkowskiego lub 
do przeprow adzenia procedury o ibiegłym, 
t. j .  ogłoszeń w gazetach urzędowych

* Rozpoczął się tu wielki proces o kon ­
trabandę przbciw dwom żydom : Rittenber- 
gerowi i Holzbergerowi.

KURJER WILEŃSKI.

* ldtnieje projekt założonia w W ilnie 
skladS hurtownego towarów kolonialnych, 
dotychczas bowiem wszyscy prawie kupcy 
tamtejsi byli w zależności od hurtowników- 
żvdów.

KURJER PRASKI.

* Nad usunięciem gruzów mostu K arola 
w Pradze, k tó ry  podcznB powodzi czędcio

tam , gdzie sta ła  sw. Jan a  kołyska.
Ciało profesorskie naszej W szechnicy, 

wierne przekazanym  przez poprzedników 
tradycjom , gromadzi się około świetnego 
sztandaru W iary kato lickiej, k tórej zasady 
tak często tłóm aczą to , czego najzdol­
niejszy um ysł mgdy nie zbada, ani nie 
zrozumie. A młodzież P Młodzież nasza, 
przeważnie przejęta  naw skróś zasadam i 
; iea lin iycznem i, k tóre  zm aterjahzow any 
zachód już dawno rzucił między p rzesta­
rzałe  rupiecie, zapala aię do większych 
i Jzlacketnych zagadnień naukow ych i 
społecznych, ale Judzie źli wmówili n ie­
doświadczonym, że relig ja  sprzeciw ia się 
rozwiązaniu tych zagadnień. Przyjdzie 
przecież czas, że zbłąkane um ysły przej­
rzą za ła sk ą  Bożą i nabiorą przekonania, 
że w iara katolicka nie pogrąża ioh w 
ciemności, lecz p rzeciw nie jest przewodni 
kiern wskazującym  drogę do praw dy. Im 
więcej m łodzież przejm uje się zanadim i 
ideal.stycznem ; i podnosi pod względem 
etycznym , im więcej przyzw yczaja się do 
rzetelnej praoy naukowej i poważnego 
myślenia, tem  bliższa je s t chwila re lig ij­
nego odrodzenia tak  wśród m łodrioży u- 
niw ersyteckiej, jak  wogóle wśród naszej 
inteligencji. Przyczynią się do przy-

wu aię **wal ł, pracowało od k u k u  tygodni śp ieszen ia  ta k  b łog ie j chw ili, m od ły , k tó - 
innodtwo robotników, tudzież żołnierzy in re  w dniu  dzisie jszym  i w c iągu  b ieżą- 
żynii-rji i pionierów. pocie Iziałek o go- cego ty g o d n ia  z ty s ięc y  p ie rsi pobożnego 
dżinie 6 rano robiła Inżynierja wojokowa i lu d u  w znosić się b ęd ą  p rze d  tro n  N a j-
Próbę rozsadzania dynam item s ta rc zą cy c h w y ż sz eg o , a  w esp rze  je  orędow nictw o
* wody Barów. Już w tedy wi Iziano, że ! ' W.  P a tro n a .
Bi*ilmy filar jest mocno popękany, ’ecz mi j llroczys+e nabożeństwo na cześć dw. 
® to kazano żołnierzom i robotn iknn  „ [Ja n a  K antego odp, awi dzid w kościele dw. 
przątać gruzy z pod tego filaiu. 0  goi ■» I A nny o godz. 10 rano J E .  kardynał książę 
nu 10 rano runął ten filar wraz z częścią j bisknp krakow ski. K azanie wygłobi ks. k a ­
po -stałego jeszcze po powodzi łuku. Ka nonik i profesor dr. Pelczar. P rzed  sumą 
oiunie i gruzy stoczyły się z wielkim ło- j odbędzie się procesja z udziałem  uniwersy- 

skotsm do wody i przysypały  pracu jących! tetu  i innych zakładów aaukowyoh. O go- 
am robotników. N iedaleko miejsca w ypad • j dziaie 5 popołudniu odbędą się nieszpory 

ku znajdowało się w czółnie trzech of ice-jz kananiem . 
w, którzy dozorowali robót. Byli to ka Katactrofa, z p iwodu której utracił ży-
?u .nćynierji Bollart, jeden porucznik [ cie d. p. K retschm er, nie jesl niestety  p ier- 

tu iyn ierji i jeden kapitan  jócnierów W iel- S wszą, ani też będzie ostatuią, jeżeli nie ża­
ki kam ień ciosowy ugodził w czółno i p rze pobiegnie się skutecznie nierozw ażnem u ob­

chodzeniu się z płynam i wybuebowemi W  
obecnych naszych stosunkach życia codzien­
nego i potrzeb, mamy do czynienia z ma- 
terjałam i, których użycie wj maga najwię 
kszej ostrożności, jeżeli życie nasze i mie 
nie ma być w jakikolw iek sposób zabez 
pieczone. Szczególniej wszelkie m aterjały 
łatwo zapalne muszą być podciągnięte pod 
wyjątkową kontrolę, mianowicie tam, gdzis 
się w znaczniejszej ilości przechowują na 
składzie. K au stro fy  będące dzid nieomal na 
porządku dziennym, pochodzą najczęściej z 
niewłaściwego, lup lekkom yślnego użyria  
światła p rzy  jj lampulowaniu z naftą, ben 
zyną, terpentyną, spirytusem  i t. p.

Zaiste, dziwnem się w ydawać musi, jeżeli 
w takich nawet m iastach, jak  K raków  lub 
Lwów gdzie władze adm inistracyjne m iej­
skie z naiwiększą bacznością czuwać po 
winny nad bezpieczeństwem życia obywa 
teli, nie umieją sobie pod tym  względem 
radzić, jakbyśm y żyli po za wszelkiemi gra - 
nicarui cywilizacj: nauk i postępu ! Co zn a ­
czą wszelkie gazy eksplozyjne, o tem na 
re»zoie wie już uczeń, k tó ry  skończył i ite 
ry  klaey ludowe. A że w tym k ierunku są 
j t l  i ustawy, jak postępować należy dla 
zabezpieczenia życia ludzkiego, w ypada 
ty lko  przeczytać ustaw ę górniczą, a z tej 
się każdy  dowi 3, że istnieją tak zwane 
lampy bezpieczeństwa, które stanowią jedy  
ne śioiatło wszędzie tam, gdzie zachodzi 
obawa wybuchu gazu.

Regulamin tej ustaw y poucza w yczerpu­
jąco, jak się z tem i „lam pam i bezpieczeń- 
stw a“ obchodzić należy i jak  je ażywaó. 
Dzi łajfCĆy w b re r  tym  przepisom podlega 
nader surowym karom , bo nietylko grz> 
wny ale i więzienia.

Otóż, gdyby św ietny m agistrat miasta 
Krakowa był już w ydał odpowiednie ro z­
porządzenie, to ś. p. K retschm er nie byłby 
wchodził ze stoczl, em zapalonym  do piwni 
cy, ani też jeg r p rak tykanci ze świecami, 
vu celu przelew ania benzyny z  wielkiej b a ­
ni do butelek

Bodaj ts katastro ta była ostatnią, a św ie­
tny magistrat, przeczytaw szy odnośne ustę­
py  w ustawie górniczej o „lam pach bez- 
oieczeństwa", wydał bezzwłocznie rozporzą 
dzenie i spow odiw ił używanie tych lamp 
wszędzie tam, gdzie może zachodzić jaka-1  
kolwiefi obawa eksplozji gazów lub po - 5 
żaru. |

Tej ochrony m i ją prawo wym agać wszy |  
soy m ieszkańcy miasta Krakowa

a ponieważ nie piszemy recenzji z w ystę-. godnie odosobnionego aresztu , pięciu feld- 
pów lwowskieyo teatru, bo ten dawno z weblów Da trzydzieści dni aresz tu  w ko- 
Krakowa wyjechał, pomijamy zupełnie fa 'szarych . W szyscy Biedmiu po odsiedzeniu 
bułę, a zaznaczamy tylko, że ar.yści zło-i kary będą przydzieleni do innych puł- 
żyli znown dowód, iż ich talentów szkoda‘'ków .
na takie nędzoty. Rzeczywiście grali oni i P r a g a  19 października. Projekt
z werwą, jaką nie zawsze posiadają ci któ- : U ilttllSulia, b rz m ią c y  : K oU llSia UffO 
rzy sa zmnszem co tydzień nowy ciężar , j  • , , t j
dźwigać na sw jch barkach. ' , d o w a  w y ra ż a  z d a n ie , ż e b y  o b ra d y

P Ruszkowski stworzył typową, o-ygi j podziałem Rady kultury krajo- 
nalną postać, która wykazała, że artysta cią- i Wej jak najprędzej zaKOńczyĆ —  przy- 
gle rozwiia swoje zdolności niemałe. P  Sie [jęty został WSZystkiemi głosami, 
m aszko roli naczelnika straży ogniowej i Drzeojw k o  . g ło a o ir  m ł 0 aoezeehO W  i

b jli  p „ 8, a  T ,.ojana F u C z c r ,  o ś>  . j c z ^
pp. Sobiesław, W erner, Antoniewski i Stę 
powski. Postacie kobiece znalazły sym pa 
tyczne bardzo w ykonaw czynie w p an iac h : 
Siemaszkowej i Siennickiej. O bie artystk i 
okrasiły  naturalnym  w dziękiem  i serde 
cznerr ciepłem swoje role. —  Że farsa nie 
pad ła na pierwszem przedstaw ieniu, z a ­
wdzięczać należy wybornej grze naszych 
artystów.

Firma krakowska Freylich  i W adler
z»wiesiła w ypłaty.

Na torza wyścigowym zn ileziono one- 
gdaj w czasie robót na Błoniach, dwie sta ­
re  monety, z k i iryuh jedna ozdobioną iest 
popiersiem  J a n a  Kazim ierza z datą 1661 
roku, druga zaś popiersiem A ugusta I II . 
z datą 1754 roku.

Sekcja sądowo-lekarska z tłok ś. p. 
H enryka K retschm era odbyła się w dniu 
wczorajszym w prosektorjnm medyoyny są­
dowej. Sekcji dokonał dr. Schaitter, w o- 
becności prof. Blum enstocka i licznie ze ­
branych słuchaczy m edycyny. Stwierdzono, 
że ś. p. K retschm er ndnsił się tlenkiem  
węgla.

Ruch ludności Sprawozdanie m ag istra ­
ckie o ruchu ludności w K rakow ie w yka­
zuje, że w c i  sie od 5 październiku do 11 
b. m. zaw arto w nas*em mieście ogółem 
mełżedstw 14, w ypadków  śmierci było 29, 
urodzin 61. W  zestawieniu do danych s t a ­
tystycznych ubiegłego miesiąca śm iertel­
ność zm niejszyła się w K rakow ie niemal 
o 5 0 # .

PRZYJECHALI 00 KRAKOWA

dnia 18 października.

Hotel S a s k i ; Hr. Władysław Bobrowski i  Dłu­
giego, br. Konstanty Romer z Galicji, Adam Ka- 

! linka z Lisówek, August Liimk t  z Premen, a dam
Pogrzdb S. p. H enryka K retschm era od Żuk Skarszewski z Zagajowa br Andrzej Kono 

b ę d z ie  Bię dziś o g o d z in ie  4  p o  p o łu d n iu  ’ pka z Biskupic, dr. M e  rjan Chołowiecki z Gracu, 
domu przy p lrcu  W szystkich Świętych . Krauciszok Kwapił z W rbatek.

1. 6 wprost n a  cm entarz Rakow icki.
f  Zmarli. Olga Rudawska, uczennica 6 |  

klasy szkoły ś*  Scholastyki zmarła wczo-j
raj w K rakow ie, przeżyw szy la t 15. Po R E P E R T U A P

G r o d z k im id 31 8ię ’Utr°  Z d ° mU PrZy U l | f  U A T R  U K R A K O W S K I E G O .  
Otrzymujemy następujące pismo: Ko

m itet zarządzający prosi najuprzejm iej W e 
teranów  wojsk polskich 1830/31 r. o ła ­
skawe Spieszno uadektan.e wiadomości, o 
miejscach zam ieszkania i pobytu do kom i­
tetu, ulica G ołębia 1. 5 , na dole, albowiem 
kom itet pragnie w szystkich zaprosić na u- 
czystość 60-letnią 29 listopada, odbyć się 
m ającą w K rakow ie.

Ksawery Konopka, 
przewodniczący kom itetu.

0  prZ63ilenill w dyrekcji krakow skiej 
A kadem ji Sztuk P ięknych  znajdujem y dość 
obszerne wzm ianki w dziennikach warszaw 
skich Je d n a  z m ch naw et dowiaduje się, 
jakoby H enryk  Siem iradzki i Jó z e f  B iandt 
byli proponowani na ew entualnych n as tęp ­
ców m istrza Matejki.

Odczyt- Przypom ir-.m y, że dziś o godzi 
nie 4 po południu wypowe ks. Stanisław

W niedzielę 19 b. m, ■ Po raz drugi: 
Jedenaste przykazanie , komedia w 3 antaoh 
A. Tellera, zlokalizowana przez J .  J .

Sejm Krajowy.
L w ów  18 października. N a dzisiej- 

szem posiedzeniu , k tóre  rozpoczęło się 
o godzinie 11 przedpołudniem , uzasadniali 
szczegółowo posłowie Koziebrodzki i Me 
deyski swe wnioski co du rew izji i zmian 
instrukcji, oraz regulam inu dla W ydziału 
krajowego i m arszałka. P oseł M adeysk' 
(patrz a rtyku ł, p rzyp  Red )  poddaje ostrej

ZałęAti drugi odczy : „O nihilismio w i kry tyce orani w niektórych departam en
Rosji“ — na korzyść Czytelni polskiej keto !r" ‘ 1 W ydziału  i norzczególno peragrafy 
lickiej młodzieży Odczy' odbędzie się w !°bowią*uiH,oej dziś instrukcji. Ż ąda roz- 
sali Rady miejsk ej. |  szerzenia itrybu  ;i m arszałka i większo-

Z krakowskiego Tow arzystw a tech n i-1 S°. wP U T i dlań na tok spraw  w W y- 
cznego. W ,poniedziałek dnia 20 paźdaierni-, z!a ê ’ dalej dom aga się s ałego lrzę-
k a  1890 roku o godzinie j y g wieczorem 
odbędzie się w c. b. szkol6 przemysłowej 
pr»y ulicy Gołębiej nr. 20 posiedzenie To 
w srzystw a technicznego, na które P . T . 
Członków w im ienia Zarządu zapraszam y, 
prosząc o jak  najliczniejszy udział. P o rzą ­
dek dzienny : 1) Odczytanie protokołu z
ostatniego Zgromadzeni* 2) Odczyt prof. 
S tei-igrabera : „O wodach odpadkowych fa 
brycznych. 3) W nioski członków.

Towarzystwo muzyczne i Konserw* to 
rjum w ynajęło na próby  i produkcje salę 
po kasynie wojekowem, przy  ul. św. T o ­
m asza 1. 42. Pierw szy wieczór T ow arzy­
stwa odbędzie się już w nowej sali w koń 
cu b ie ląceg o  mies>ąca. Z powodu objęcia 
wł isnego lokalu, wstęp na wieczór będą 
mieli jedynie członkowie Tow arzystwa. Z a ­
rządzenie to przyczynić się winno do rc 
zwoju i pomnożenia liczby członków sym ­
patycznej instytucji.

Z teatru. W eszło od pewnego czasu w 
zwyczaj na naszej scenie nadnzyw rnie wy 
razu „kom cdjaJ . Rzeczownik ten m a dale­
ko głębsze znaczenie, niż się się n a  pozór 
nieśw udom ym  w ydaje: zanosim y więc pro 
śbę do redak to ra  afU-ów teatralnych, aby 
takiro sztukom, jak  wczorajsze „Jedenaste 
p rzykazanie11, nadaw ał właściwe miano, 
t. i zwał jo poprostu farsami. W ówczas am a­
torów tego rodzaju widowisk znajdzie się 
daleko więcej, a publiczność inteligentna 
nie zostanie narażona na p rzykry  zawód 
T y le ‘id  usum  sfer rządzących teatrem . W -a 
cając do płodu muzy pp, 8eam borga i T el- 
lera(?), wolelibyśmy, aby  go p. J .  J .  nie 
lokalizował Po co repertuar i tak nie w y ­
kw intny obniżać jeszoze bardziej obcemi 
naleciałościam i? T reść „Jedenastego p rzy ­
kazan ia11 przypom ina operetkow ą logikę,

dnika przy każdym  departam encie, który 
b y łb j odpowiedzialnym przed członkiem 
W y działu.

W nioski to ̂  odesłano do specjalnej ko- 
misji, złożonej z ciwunastu posłów. W y- 
bory nowych p osłów : Sali, H orw atha  i 
Miz uznano za ważne. Członkam i R ady  
nadzorczej E anku  krajow ego, ob ian i zo­
stali : B ohdan, K ieszkow ski i  Żywieki. 
Poeorzelcom  m iasteczka Ożomli przyzna­
no J0 0  złr.

(Mańflk 18 października Z gi- 
ranazium w Wejherowie wydalono 

j kilku studentów Polaków, z w\ ższyok 
klas, jako podejrzanych o należenie 
do tajnego (?) Stowarzyszenia pol­
skiego.

że Czesi są przeciwni przeprowa­
dzeniu wiedeńskich punktacyj i wniósł, 
żeby obrady nad podziałom Pady 
kultury krajowej dalej prowadzić. 
Matłusch wyraził pogląd, że ugoda 
wiedeńska ma niejedną dobrą stro­
nę, poprswki jednak przy obustron­
nej dobrej woli są konieczne i mo­
żliwe.

Schmeykal pragnie jak najszyb­
szego załatwienia sprawy Rady kul 
tury i wyznaczenia ścisłego tenninu 
ośmiu dn . Scharschmid zaznaczył, 
że dyskusja przekraoza swoje gra­
nice, bronił ugody, potępiał siaro- 
czecliów za ich niezdecydowane sta­
nowisko, występował ostro przeciwko 
Riegerowi. W odpowiedzi na to, sę­
dziwy przywódca staroczechów za­
strzega sobie prawo zabrania głosu 
później, w sprawie czeskiego .języka 
urzędowego. Za wnioskiem Scbmey- 
kala głosowali jedynie Niomcy.

Halla 19 października. Kongres 
socjalistyczny wybrał zarząd stron­
nictwa według zateiegrafowauego 
wczoraj projektu komisji. Jako kon- 
trolerowie weszli do zarządu: Belirend, 
Dubbert, Ewald, Herbferl, Jakoby, 
Kaden i Schulz z Berlina. Liebkueoht 
został zatwierdzony na stanowisku 
naczelnego redaktora organu central­
nego. DeKgowan1' z Berlina i okoli­
cy oświadczyli pisemnie, że stoją na 
stanowisku stronnictwa i zastrzega 
ją sobie prawo krytyki. Kongres po­
stanowił wszystkiemi głosami prze­
ciwko trzem, obchodzić dzień pierw 
szy maja jako stałe święto stosownie 
do danych stosunków i zasad kon­
gresu paryzkiego. Grdzie niepodobna 
będzie w tym dniu doprowadzić do 
zawieszeni? pracy, w pierwszą nie­
dzielę maja odbyć się mają demon 
stracje i uroczystości na wolnem po­
ił ictrzu.

Kongres odrzucił dalej projekt 
wstrzymywania się od głosowania 

nj orzy wyborach ściślejszych między 
Jinnemi partjami. Postanowiono zwo­

łać międzynarodowy kongres robo­
tniczy na rok przyszły do Brukseli. 
Sprawozdam? wybranej przez kon­
gres komisji śledczej, zaprzecza 
wszystkim postawionym głównym  
pytaniom w spraw o sporu Wernera 
z berlińskim zarządem stronnictwa, 
oraz konkluduje, że postępowanie 
Wernera ma wartość bardzo wąt­
pliwą i podęirzaną. Zgromadzenie 
przyjęło ten wyrok wszystkiemi gło­
sami przeciwko dwudziestu czterem. 
Po przemówieniach końcowych Tod- 
kego i Singera, posiedzenia kongre­
su zakończyły się okrzyka»iii na 
cześć socjalnej demokracji i odśpie­
waniem robotniczej marsyljanki.

Peter SI) Ul* g 19 pażdzi wnika. W  
ministerjum finansów’ pracuje specjał 
na komisja nad zbadaniem kwestji 
dotyczącej zaprowadzenia normal­
nego dnia roboczego.

Petersburg 19 października. W edług  
Petersburskich Wiedemosti, m .nister wojny 
nabył w imieniu rządu w południowo- 
zachodniej części państw a oDszerne i oo- 
gate dobra, k tórych produkty  spożytko­
wane będą na dostawy dla Eumji. W  na­
bytej z;emi postawione bedą w wlkie 
m łyny, p iekarnie, fabryk: konserw.

Paryż 19 października Mimster 
handlu Juljan Kocbe przedłoży w(O de ram  wiadomo, schodziła się pol­

ska m iodaież gim nazjalna w W ejherow ie f p o n ie d z ia łe k  Iz b ie  powszechną ta- 
ns wsnólną pryw atną n au sę  ję z y k *  oj- f  j Snrawozaauie motywują- 
czystego, k tóry  w szkołach w cale n i e - r v , .  , •: J
jest w ykładany, i zakuoow aia za s k ł a d - m0W1:  0 Poło7'emu ekonomiczuem
kowe pieniądze książki polskie. Za to u 
znano biednych chłopaków  za n ien tzp ie- 
cznvoń dla państw a i niegodnych dobro- 
dziejsw a, ja k ;em je s 1- praw o czerpania 
se skarbu  wiedzy. P rzyp . R ed . K urjera  
Polsk.).

Wiedeń 19 października. Dzisiaj kon- 
duktoro wie tram w ajow i rozpoczynająstrejk, 
Tow arzystw o nie ebee zgodzić się na ich 
żądania.

Budapeszt 19 października. Sąd g ar­
nizonowy w B anialuce ukończył już  śledz­
two przeciwko tym  podoficerom, którzy 
przy sposobności jub ileuszu  Strossmaio

wszystkich krajów i o nowych środ­
kach przez nie przedsięwziętych, o -  
raz oświadcza, że Francja odosobnio­
na nie będzie się mogła oprzeć klę­
skom, jakie za sobą pociągnie nowe 
amerykańskie prawodastwo.

B u k a resz t 19 października Wia­
domość o przesileniu gabiuetowem 
lest przedwczesna, jedyn.e teki o- 
światy i sprawiedliwości przejdą w  
inne ręce.

Wiedeń 19 pazdzierniKS. Usposobienie 
giełdy pom yślna. A kcje kredytow e 306 50.ra  wysłali do niego ad res g ra tu lacy jn y ,

zredagow any w panslaw istycznym  to n ie .|A k o je  LSnderbanku 231*— . Złota węg. 
operetkową tendeneję, operetkowe dowcipy, Dwócn podufice.aw  skazano na trzy  ty -1  renta 10D35. R en ta  m ^o w a  —•—.
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N a u k a  i  w y c n o w a n i e .

.Lekcje języka niemiec-
11# j a n n  teoretycznie i prak tyczn ie , 

IM C tjU  ttizież początki języka  fran-d 
cuzkfsgo udzie: i "suezye ie lka  z wyz- 
8zem w ykształceniem . id re '. w  Ldmi- 
n ls trac jl „K urjera  Falskiego". 76(6 6)

P r n u f n i l #  -  [-roku, poszukujele- 
1 ■ w W III Ik  kcyj lub korepetycji. 
Hoże udzielać także gimnastyki salo­
nowej. Wiadomość w  Administracji 
„Ku”je ra “ pod W. G.

Lekc x j na
udziela P. i .  Jelska. 
I  piętro .

fortepianie
i. .K arm elicka 43,

83(6-6)

( I c n h o  posiadająca gruntow na 
1 jom ośj m uzyki 1 śpli 

udziela tychże przedm iotów , oraz przy  
gotow uje do konserw  atorjum  za u-

zua-
ewu,

m iarkow anen w ynagrodzeń em. Bliż­
sza wiadomość w Admin. K urjera.

Posady i prace.
f i n ę n n r ł u n i  w ieJska  w dow a, 30
U U o p u U J f i l l  la t  m ająca, znająca 
się dobrze na goapodai-st-u ie poszuku­
je  obowiązku. Adresować du Admin. 
„Kurj. Polskiego.* 93(3-3)

Kindsmadchen f e s
jąca  pu polsku potrzebna jest. W ia­
domość w  Admin. „K urj. P ilskiego.

85(3-3)

Asystenta AptBka
Zgłuszenia tam że.

DROBNE OGŁOSZENIA.
eny ogłoszenia 25 cnt. 

Doniesienia rozmaite C h łop czyka p0Szu JjBle9ięi0na
wvnhnwfl."ntA 7. UIaiU ’ ’

200

Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 5 cnt. — Minimum
n i o ł c  . * i n e i  d o b r y  m a u d a n t  z pię
u j C l d l  l u o d  k n e m  i  s z y b k ie m p i  
sm e m , p o s z u k u je  u m ie s z c z e n ia  w  są 
d z ie .  A d r e s  K. P. p o s t e  r e s t a n t e  Busk

zdolnego poszukuje 
w  iiisku.

pocztow y - te leg ra­
fista postukuje po­

sady lub adm inistracji. Zgłoszenia: 
U rząd pocztow y Gwoździfeu.

Eks edytor
sady lub adm inist

F l f n n n m  żonaty, bez familjl, 43 
U IM JIIU II l i a t  liczący, posiadający 
chlubne sw lidec tw a  i rekomei. i . je 
z tąd  i Ks. Poznańskiego, poszukuje 
d l i  nieprzew idzianych okoliczności za 
um iarkow anem  w ynagrodzen ien  po­
sady. Adres; J. N. K. 100 ojte re ­
s tan te  Rzeszów. 55(10-10)

M a  m l #  O  m łod' i zdrow a, z chlu- 
IT la lli  La. tnem i św iadectw am i, po­
szukuje za raz  um ieszczenia Adres K. 
E arfunkelstein . Gdów. 96(1 1)

Lokale.
Pokoje umeblowane k te m
lu b  b e z  w i k t u .  K a r m e l i c k a  4 3 , 1 p ię t r o .

82(5-6)

dębów w yborow ych jes t do 
sp-zedanla Stacya kolei R y­

manów. O ferty do Redakcyi K urjera.

Para młodych koni ka-
C T ł o n l r ń u i  do sprzedania,. W la- 
o £ l a l l l V U  W  domosó u uortidomosó 
Hoteln krakow skim .

p o rtje ra  w  
92(6-10)

Masło świeże niesolone w  
5 klg. pacz­

kach franco K raków  po cenie 9 z łr . 
w . a. sprzedaje Z arząd dóhr w  Ubła- 
źnicy, poczta Nowe sioło pod S try ­
jem. 784(6-6)

n u / a  f i l t r a  używ ane, w  dobrym 
L / " * *  ' U l i  a  9xanie, męzkle, nie­
dźwiedzic x iamskie, lisy  są do sprze­
dania. Wiadomość ul. św. F ilipa Nr. 4, 
p a rte r .

w ychow an.e, z biednej ale z uczciwej 
rędziny szlacheckiej. In teresow ani ro ­
dzice i  opiekunowi zechcą się zgłosić 
listow nie franco, adresując X. z . Y. 
Potok zło ty , poste restan .e ._________

Q 7 P ^ o n i f  k  szlachetne jabłoni po 
O A U Z O | j y  6 0  et. i gruszek io 1 z łr . 
nabyć m ożna- Z arząd dobr w W yso­
ck i1 poczta. Radymno.

Szyn żelaznych
kolei konnej w  celu przew ożenia cię­
żarów , poszukuje się do kupna. Bro­
nisław  Słn gocki, Rozwadów nad Sanem.

Nauki kroju udziela się w e­
dług najśw ieższej m >dy pod pizystę- 
pnemi w arunkam i. Zgłoszenia p rzy j­
muje się pod L. 37, ulica Dajwór, 
p a r te r . 81(3-3)

K p r t n f l p !  S tacja doświadczalna 
l \ a i  I U I I C  karto fli w  dobra:! 
JW- Humana hr. Potockiego w  Chlr 
bowieach, stac ja  kule? Bobrka, sprzf 
daje kartofle „adalne najlepszej jaku. 
ści 1 smaku (1" gatunków  kartofli j a ­
dalnych) w  jak ie jko lw iek  ilości lu u  
L i ów, dworzec kolei po cenie 1 złr. 
75 c t .

Interesa handlowe.

Poszukuję wspólnika,
fachowego mas- za, z k ilku  tysiącam i
Adres -Złoty interes". 
Lwów .

tysiącam i 
Poste res tan te  

96(1-1)

R n m  Pa r tcrowY,- w  pięknem poło­
w i l i  i żeniu je s t do sprzedania pod 
koizystnem  ws runkam i lub też uo 
w ydzie rżaw ienia. Wiadomość w  Admi­
n is trac ji -K u rje ra  Pulskiego". 57(10-7)
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.  T O m m o o m T O o m m t T O
M Przy ul. Florjańskiej pod L. 28 otworzyłem K  
2   ws Handel dziczyzną

oraz towarów korzennych, win, koniaku i wszelkich 0  
delikatesów. 0

0  Sarny, zające, bażanty, jarząbki, kuropatwy i t . p . s ą  s ta le  O  
_ia sk ła d z ie ^  p rz y jm u ję  o ra z  zam ó w ie n ia  n a  d o s ta w ę  k a ż d e j  Q  
lo sc i, t a k  w  m ie jsc u  ja k o te ż  n a  p ro w in c ję . S a rn in ę  s p rz e -  ^

d a ję  w  c z ę śc i lu b  w  c a ło śc i. W in o g ro n a  k u ra c y jn e ,  ̂ a k o te ż  ^
w sz e lk ie  o w oce  k ra jo w e  i z a g ra n ic z n e . W

M as ło  d e se ro w e  i k u c h e n n e  c o d z ie n n e  św ie ż e . C h le b  w ie js k  i 
c zy s to  ży tn i S ły n n e  w a rz y w a  k o n s e rw o w a n e  fa b ry k i B o - O

c h e ń s k ie j .  O
838(9-3) Z poważaniem J ?

K a r o l  K n o r e o k .  M

s t o x x 7 ' o o o m o o o a ^ x x x x ! « x ^

„ANANAS1 wyjdzie za tydzień!
Zamówienia przyjmuje księgarnia K, Bartoszewicza. (3-3)

KONCESJONOWANE BI URA

W Z A D Y S U  A GRADOWSKIEGO
w Krakowie, ulica Wićlna L. 7. 

J I U R O  T E C H N I C Z K T B
wy-'ouyv.uje plany, kosztorysy, oszacowania, sprawdza rachunki, podejmuje się 
przedsiębiorstwa budowli nowych ' przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji, 
posiada własne składy materjałów budowlanych i rusztowań przy ul. Kopernika 1. 21.

B I U R O  O G Ł O S Z E Ń
przyjmuje wszelUe ogłoszenia na wecnątrz i zewnątrz miasta na własnych ta­
blicach, po cenie: ioruiat mały 1 cnt., format średni 2 ot., format większy 3 ct. 
ua dwie doby. Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich miast Galicji i kraju, pośredni- 

•C7j w druku, informuje w żądaniu.

BIURO WYNAJMU MIESZKAĆ
przyjmuje, ogłasza i wynajmuje mi jzkania w mieście, ua prowincji, oraz w miej­
scami letnich i kąpielowych, na żądam, z planami tychże p i cc uje wpis 50 cnt. 
który upoważnia do żąuaaia * ykazów mieszkań irzez bieżący wartał. i po wyna­

jęcia 50 cnt od pokoju, nie licząc kuchni i przedpokoju.
O i g ł a - a a a .  d o  : (179 7)

2 partje po ‘ pokoje, przedpokój, kuz 
chnia na I piętrze ul. Topuiowa Ńr. 4. 

8 pokoi, przedpokój, kuchnia. częściow i 
umeblowane lub też bez tychże na I 
piętrze, pokój dla służby, pralnia w 
suterenach, stajnia i wozownia ul. Garn­
carska Nr. fi.

4  pokoje, nyża, kuchma, na II. piętrze, 
ul. P I ................

z a r a z  :

4  pokoje, urzedpokój, kuchnia, na par­
terze, ul. G arbarska Nr. 1

Stajnia i wozownia, ul. Batorego N. 20.
4 pokoje, przedpokój, kucnnia na II 

piętrzę. Pędzićuów Ńr. 2.
2 pokoje, przrdpokói, kuchnia na par­

terze ulica Topolowa Ni. 16. florjańska Ni. 40.

Ulica Grodzka, L. 9, I piętro, w Krakowie, F* 
F I L I A  W I E D E Ń S K A  h

i  H E U A ilN A  KOHPAI SYNÓW *
a  z  " W i e d n i a

*  zaopatrzoną zo sta ła  na sezon jesienny « -
w  w i e l k i  w y b e r  '

4  UBRAŃ U LZKfeCH I DZIECINNYCH fe
r o— ia.r>iV» o m io n attt! ni q •

r

P 
>

  . >
J m  Z szacunkiem 4§-
^ 1  830(4-7) H e i l m a n n  K o ł i n  i  S y n o w i e ,  y

w Krakowie, ul. Grodzka L. 9, I piętro. »

W W W I I T T W T T

A p o  CeŁkŁli4JXJL AKŁ kJA"
jA p  U brania m rynarkow e od 14 z łr . n u  g i l  Id  z kam izelką . od 20 złr.

U brania żakietow e . od 23 z łi. j P a lto ty  zimowe . . \  . od 18 z łr .
N  U brania salon. 1 frak . od 25 z łr . [ Ih e n ż y k o w .................. od 15 z łr .

Futerka, płaszcze deszczowe, szlafroki, bondy do p id -óży, w ielki wy-
nór spodni, Kamizelek jedwabnych i pikowych po najtańszych cenach.

Ubraifia dziecinne najnowszego fasonu.
S k ł a d y  n a s z e :  

w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, 9. w Przemyślu, we Lwowie, 
w Czerniowoach, w Biały (w Bie>sku); w Opawie i i liźnie.

_ Aby uniknąć pom yłek uprasza  się o zapam iętanie nazw i­
ska  firmy i num eru d o -a , w  k tórym  magazyn się w  K rakc wie znajduje.

Z .zacunkiem
830(4-7) H e ilm a n n  K o łm  i  S y n o w ie .

w Krakowie, ul. Grodzita, L. 9 , (piętro.

A  w Czer

s k a f l r i u y  i  j

J. Ad. Rudolf w Krakowie
tylko róg ul. lirodzkiej i Poselskiej

poleca

SKŁAD TOWARÓW PŁÓCIENNYCH,
ja k u to :

3łó tn a  s u r o w e , w e b y , p łó tn a  n a  p rz e ś c ie ­
r a d ł a  oez  s z w u , je d n o k o lo r o w e  p łó tn a  
n a  w sy p y , n ic iu n e  drelichy n a  m a te r a c e  

i  s to ry .

Różnokolurowe płócienka n a  u b r a n ia  d a m ­
sk ie  i d z ie c in n e , k a n a fa s y , o x fo r t, d e m k i, 

s z y r ty n g .

folorow< i b ia łe  chustki do  nosa p ie rw ­
szej jakości.

3 '“ liz n ę  s to ło w a , lę c z n ik i ,  ś c ie re c z k i , i tp  
Skład gotowych m ateracy w łósiennych.

Własna szwalnia bielizny
m ę z k i e j ,  d a m s k i e j  t d z i e c i n n e j .

Bielizna Dra Jaegera, 764(9-7) 

Wybór pończoch, skarpetek, krawatek itp, 

• T '  Ceny sta łe  nizkie. "TM|

Adres dla l i s t ó w ' J. Ad. RUDOLF Kraków.

Dzli w niedzielę dnia 19 października b. r.

Dwa Wnjikie przedstawienia
■ nowym programem.

Ostatni tydzień pobytu. “V I
tony Mlejso 660;, 49-7)

Łożu na 4 osoby 5 iłr . — li,;jace unmerowaue 
1 złr.   L  miejsce 70 c t  — IX. 40 ct. — Gale-

3'a  20 c t    W ojskowi mżei feldwoblb i dzieci
o lut 10 p łac- na I .  miejsce 40 ct. -  II. miej­

sc- 25 c t  - -  Galerja 10 ct.
Ostatnie popołu dniow e przedstaw ien ie . 

Początek piert szego u 4, drugiego o g. 7*^ wieczór. 
Jutro W iłlkie przedstawienie.

Z osrano-waniem t j y r e l s o l ®

KURS PAPIE.RÓW PUBLICZNYCH.

d .  18/10.
(Bez bieżącego kuponu).

Buhle panierow.i .  .  za 100 rubli 
Marka niemieckie. . za 100 mar.
30-to frankowka s ł o t ....................
* *  Potyczka kraj. galic za złr 100 
4<4*  Fot. k-aj ualic za złr. 100 
i j t  Obi. ind. gal. a złr. 100 k. m.

Listy zast Bani a kr. za zł. 100 
6 %  O iiig i komun. n „ I  Emis. 
LJK Listy zast. Tow. kred iom. . . 

* *  * « » u >11  Em.
4^4 tfn  11 e n » • • •

■ » » 11 • • • •
1 !K a „  B a n ch ip . zprem lOjk

n n  * zwr. za 40 lut
„ .  Król. PoL :ta rubli 100

C *  .  ukwid. „ ,  ,  .  toO

płacą

140 50 142 —

56 — 67 —

8 95 9 12
102 7t — —

98 — 99 26
103 — 104 *6
98 — 99 25

100 60 — —

97 — — —

95 — -6 —

99 — 100 —

100 — — —

106 76 107 76
101 — 102 —

92 — 98 —

89 — 90 —

0000000000000000800000000000^0 

DOM ZDROWIA
koncesjonowany przez Wys. c. k. Namiestnictwo galicyjskie,

Z A K Ł A D  L E C Z K I C Z T
prywatny

Dra JANA GWIAZDOMORSKIEGO
w Krakowie,

W n o w y m  , w y łą c z n ie  c a  c e le  le c z n ic z e  w e d łu g  w y m a g a ń  n o w o c z e sn e j 
h ig je n y  s ta w ia n y m  b u d y n k u

8PJT przy ul. Łobzowskiej 1. 32.
P rz y jm u je  c h o ry c h  o b o je j p łc i  n a  w sz e lk ie  ro d z a je  c h o ró b , w y k o - 

n a n .a  o p e ra c y j . t .  d ., ,
z wykluczeniem chorób zaraźliwych I um ysłowych.

—----- ---- •-o4"yjp.-7 - —-----

P o k o je  d la  c łio ry c t i n a le ż y c ie  w e n t y lo w a n e , o b sz e r­
ne, z k o m fo r te m  u rz ą d z o n e . — K o r y ta r z e  i  s e b o i y  z im ą  
o p a la n e . — C z y te ln ia . — O so b n a  s a la  o p e ra c y jn a . — W  le- 
c ie  o g ró d  s p a c e r o w y  d la  c h o r y c h .

Staranna opieka i w szelkie wygody zapewnione.
W s z e lk ie  k ą p ie le  w  m ie jsc u .

Ceny wraz z opieką lekarską i zuoełnem utrzymaniem, apteką i koszta- 
mi opatrunków chirurg, od 4  złr. na dobę

P r o s p e k ta  n a  ż ą d a n ie  p r z e s y ła  s ię . —  U s tn y c h  w y ja ś n i iń  u d z ie la  
n a  m ie js c u  le k a rz  i w ła śc ic ie l z a k ła d u . 266(35-45)

J J O O O

K. Z I E L I Ń S K I
142(44-52)

r > .  3 8 .

oh, barometrów,

M E C H A N IK  1 O P T Y K
K t r I ł o  w ,  R y n o l r ,  l i n i a  A .

Poleca znaczny wybór okularów, cwikierów, lornetek teatralnych i polowyc 
termometrów lekarskich, zwyczajnych, zarazem wszelkich wyrobów optycznych z p i e r w s z o n ę  
dnych fabryk francuskich oraz mechanicznych własnego wyrobu-

Z a k ła d a  d z w o n k i e lek tryczn e, telefon y, M ik ro fo n y  g ro m o -
z w o d y  i  t. d.

Dostaroza wszelkloh okularów i  kombinowaneml szkłami podług przepisów (recept) lekars o
Zamówienia z prowincji wysyła odwrotną pocztą, reperacje wykonuje bezzwłocznie.

0 9  o e n y  b e z  k o n k u r  e r L Q ] U  W
-<8>

L U D W I K  C H O M I A K
tapicer i dekorator

W  K r a k o w i e ,  p r z y  u l i o y  " W i ś l u e J  JSfi r *  3 ?
p rz y jm u je  W Bielkłe z a m ó w ie n ia  t a k  w  m ie js c u ,  J a k o te i  n a  p ro w in c ji

robót tapioerskioli
•  mianowicie:

w y ś c ie la n ie  m e b li, m a to ra c ó w  sp rę ż y n o w y c h , w łó s isn n y o h , p o d u sz e k , w y k le -  
j a n i e  p o k o i ta p e ta m i ,  o n ija n ie  ty c h ż e  m a te ^ ją ,  d y w a n a m i lu b  c e r a tą ,  ja k o -  
te ż  ro b ie n ie  a to r  d re lic h o w y c h , d e k o ro w a n ie , z a w ie sz a n ie  f i ra n e k  i t .  p . —  
P a k u je  m e b le ,  s z k ła  i in n o  rz e o z y  w  D odróż, lu b  p o d c z a s  p rz e p ro w a d z a n ia . 
Z a  s t a r a n n e  i  t r w a le  w y k o ń o z e n ie  p o w ie rz o n y c h  ro b ó t  g w a ra n tu ję .—  P ró b y  

m a te ry j i  m o d e li n a  ż ą d a n ie  p osy łana .

739(6_6) Ludwik Chomiak.

Medal ministerstwa łiandla 1887.

M ed al b r ą z o w y  
1872*

M ed al s r e b r n y  
1881.

M ed al s r e b r n y  
1882

M e a a l s r e b r n y  
1870.

A L F R E D  O I A S I O N
optyk c. k. Kliniki oknl: stycznej Uniwersytetu Jagiellońskiego, 

  w KraKowie, Ejnek 14.
M A G A Z Y U  Z A . Ł O Ż O N Y  W  R O I T U  1 8 0 1

In strn m en ta  o p ty czn e , n zy cz n e  i  m a te m a ty cz n e .
Jak o  dostaw ca pierwszych P P . L ekarzy  Okulistów w kraju  oraz klinik oku­

lis tycznych , posiadam  zawsze znacznie zaopatrzony sk ład  we wszelkie możliwe 
przybory optyczne oraz szkła . oprawy w najlepszym  gatunku, które podiug re ­
cept tak  zw yczajnych, jako  i kom binowanych przepisywanych przez P P . Lekarzy 
O kulistów jak  najdokładniej i sum iennie w ykonjw uję.

Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych
i bandaży.

GŁÓWNY SKŁAD ŚRODKÓW OPATRUNKOWYCH I DO PIELĘGNOWANIA CHORYCH. 
aS*?- C e n y  u m r - a r H o w a n © . .

HffÓTffiŚTRAiiTEM SŁODOWYM
wyrobu

KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO
Aptekarza w K rakow ie,

polecone przez T o w a r z y s t w o  L ekarsk ie  k rak o w ­
skie na wniosek komisji p ^ m y s lo w j l  tegoż T o­
warzystwa, pismem z  4nia 24 K w ietnia 1889, L. 338.

S pos ób  u ż y c i a :  Dorosłe osoby używać mogą 
w razie kaszlu, kataru, płuc i żołądka oraz w ra­
zie osłabienia, P( ™ałej szklaneczcze przed połu­
dniem, Drz.ed wieczorem oraz idąc ua spoczynek 

Cena flaszki 36 cnt. 487(5-io)

L O U V R E
Sukiennice, 16.444(200 ?)

Nadeszły nowości z Paryża 
na sezon jesienny i zimowy.

Kapelusze d a m sk ie , okrycia, Ż a k ie ­
ty, szlafroczki d a m s k ie , z a rz u l ki 
balowe, przody, n a m iz e lk i d a m ­
skie, jersey, f ic h u s ,  kokardy, na 
szy niki, k w ia ty  halowe, piorą 
ś  ru c ie  i fanl-zyjne, gorsety pa- 
ry z k ie ,  w a c h ld .‘ZO od n a jta ń sz y c h  
do n a jd ro ż sz y c h , p a r a s o le  m ę z k ie  

i d a m sk ie , dżety do  g ło w y . 
Najbogatsza perfumerja francu 
zka 1 angielska- Wody koloosKie,
o ry g in a ln e , f ra n o u z k ie  i  a n g i e l s k i e ,  

pudry, wody toaletowe- P o j ­
mują się  ousialunkl n a  su k n ie  
i k o s tju m y  z P a ry ż a .  W y s j o a  

n ro tr in f tif i. K o -^ lo g i  g ra,t !8.

ZMIANA LOKALU.

S K Ł A D  F U T E R
Fr. ChęcińsKiBgo

przeniesiony z I-go piętra ia dół do skle­
pu przy ulicy Grodzkiej, dom z dwoma 

balkonami.
Polecając się P. T. Publiczności, donoszę iż wła­

snego wyrobu Bkłaó zaopatrzyłem we wszelkie 
wyroby futrzane w wielkim wyborze,' według naj­
nowszej mody i takowe pozbywać będę po cenacu
naj umiarkowańszycb.

.  rowadząc swój zawód cd r. 18/2, pochlebić 
so ,;e mogę, i* swoją rzetelną i staianną pracą 
zjednałem »obie u swej klijenteli ogólne zaulanie. 
Postanowiłem nadal w tyn samyrn kierunku pra­
cować i być na usługi. Jedynie d.a dogodności 
mej kJiiebJeli przeniosłem skład futer 1 a par­
ter. Zostaję z uszanowaniem

F r .  C ł i e o i i i s K Y
762(6-12) kuśm jrz.

Zawiadamiam Sz. P. T. Publiczność, źe

RESTAURACJĘ
W  H O T E L U  „ P C D  R Ó Ż Ą “
objąłem  od 1 p aźd z ie rn ik a  i zadan iem  mo 
jem będzie  - zadow oinid Szan. Gości, jak  
la t poprzedn ich , licząc  n a  leskaw e w zg lędy  

z s lacunkiem  
811(9-20) F . T u rliń sk i.

Z  d n i e m  X w r z e ś n i a  r .  to.
o tw a rtą  zosta ła

przy ulicy św. Anny Nr. 5

ffy d tw ta  I r r M tt ir  grów y; Dr J4zsł O rłtw tkl, D rtk K ł. L. A nszyta  L S p iłk l, pad ’ w z. lann Radawiklsga.

w  k tó re j dostać możns. u każaej porze da l . , 
taulo, smacznych i zdrowych na EJ&sle 
rządzonych po traw , mianowicie w ydawać bęaę 

taić w  lokalu w łasn., m jako J pryw a^111*

śnmdan̂ a, obiady i kolacje
Polecając się łaskaw ym  w -^ęaom  śzauow nf; 

Publiczności, z mojej strony  starać się bę, 
doborem po traw , szybką i rz 6teln% Usługą za- 
sksro ić  s o i1® zupełne Jej zaUani0- 

Z w ysokim  szacunkiem .
736(8-8) B i e l a w s k i .

^ W i n a n i a ł e  obpazy
Najświętszej P w ir  Ostrobramskiej

wyda*1*® WUczyhitciego, (ib-?) 

w  w ie lk im  f‘c rm nci6, ' 8^ do n ab y c ia  w 
księgarń. katolic<jej Władysławę

MiłkowsKiego w Krakowie

Odpowiedzialny za R«dpkcj8: Fra flol* r ■ Błowact-


